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Trudne ohrady_zespołu do spraw środków masowego przekazu

Pakiet rozbieżności przeważa nad poglądami

ii, bądź identycznymi
Powołanie 3 małych grup roboczych •  10 bm. kolejne posiedzenie zespołu

W A R S Z A W A  (PAP). W  sobotę 4 bm, zebrał się po raz trzeci pod­
zespół ds. środków masowego przekazu „okrągłego stołu”. Obradom 
współprzewodniczyli: Bogdan Jachacz 1 Krzysztof Kozłowski. Przebieg 
posiedzenia relacjonował przedstawiciel Biura Prasowego Rządu Pa­
weł Byra.

Obrady otworzył B . Jachacz.

Nawiązując do wspólnej intencji 
wyrażonej na czwartkowym spo­
tkaniu gen. Czesława Kiszczaka z 

Lechem Wałęsa, by przyspieszyć 
tempo prac w  zespołach i pod­
zespołach .okrągłego stołu”, za­
proponował uczestnikom zebrania 
tekst, stanowiący próbę rekapi- 
tulacji dotychczasowych prac 
podzespołu, zwłaszcza w  kw e­
stiach, które na dwu poprzed­
nich posiedzeniach osiągnęły w y­
soki stopień zgodności.

Strona koalicyjmo-rządowa za­
deklarowała wiele daleko idących 
ofert w  sprawach dotyczących 
systemu komunikacji społecznej

oraz w  sposobie działania prasy, 
radia i telewizji, Do najważniej­
szych propozycji można zaliczyć: 
utworzenie z chwilą rejestracji 
związku „Solidarność” tygodnika 
oraz w  dalszej kolejności pism re-

W A R S Z A W A  (PAP). 4 bm. 
odbyło się w  Warszawie spot­

kanie współprzewodniczących 
zespołów roboczych, na któ­
rym omawiano zagadnienia 
związane z realizacją apelu 
gen. Cz. Kiszczaka i Lecha 
Wałęsy o przyspieszenie prac: 
,,okrągłego stołu”.

gionalnych i ogólnopolskiego 
dziennika informacyjnego; nowe­
lizację prawa prasowego, a zwła­
szcza odejście od systemu konce­

sjonowania działalności orasowej 
na rzecz jej rejestracji; stopniowe 

orzechodzenie od cenzury prewen­
cyjnej do następczej; stworzenie 
warunków pozwalających na ot­
wartą działalność wydawnictw 
tzw. II obiegu; zniesienie ogra­
niczeń w  zakresie przywozu i po­
siadania wydawnictw oraz dru­
ków z zagranicy; zniesienie od 
1990 r. obowiązkowego pośrednic­
twa obrotu papierem. Przedsta­
wiono również deklarację w  
sprawie nowego ureglowania „ła­
du w  eterze”. umożliwiającego 
rozwój telewizji satelitarnej, ka­
blowej oraz komercyjnych stacji 
radiowych i telewizyjnych. Jed­
nocześnie zapowiedziano powsta- 

(Dokończenie na str. 4)

Szefowie dyplomacji ponad 30 krajów przybywają do Wiednia

Rokowania ważne dla przyszłości Europy
Spotkanie Tadeusza Olechowskiego z Jam esem  Bakerem

WIEDESf (PAP). Pierwsi ministrowie spraw zagranicznych przybyli w  niedzielę do Wiednia na zapro­
szenie rządu Austrii, by podczas spotkania, które potrwa od poniedziałku do środy, nadać impuls po­
lityczny i podkreślić znaczenie rozpoczynającej się w  czwartek konferencji 35 państw w sprawie środ­
ków budowy zaufania i bezpieczeństwa w Europie oraz rokowaniom 23 państw U W  i N A T O  w sprawie 

konwencjonalnych sił zbrojnych w Europie. Z wielkim zainteresowaniem oczekuje się tu spotkania za­
poznawczego szefów dyplomacji obu wielkich mocarstw w Wiedniu — Eduarda Szewardnadze i Jamesa 
Bakera. Również inni ministrowie skorzystają z mo żliwości przeprowadzenia dwustronnych spotkań w  
Wiedniu. Minister Tadeusz Olechowski już w  niedzielę spotkał się z nowym sekretarzem stanu U S A  
Jamesem Bakerem. Rozmowa trwała 45 minut. Do Wiednia przybędzie ogółem 31 ministrów spraw za­

granicznych. Na sześciu kolejnych sesjach w  poniedziałek, wtorek i w środę, złożą oni deklaracje in­
tencji w odniesieniu do rokowań rozpoczynających się w  Wiedniu, ogromnie ważnych dla przyszłości 
Europy. Wystąpienie min. Olechowskiego oczekiwane jest we wtorek. Szef polskiej dyplomacji podkre­
śli z pewnością zainteresowanie naszego kraju umocnieniem bezpieczeństwa i stabilności militarnej na 
naszym kontynencie na niższym poziomie wojsk i zbrojeń. Znalazło ono wyraz zarówno w  znanym sze­
roko polskim planie zmniejszenia zbrojeń i zwiększenia zaufania .w Europie środkowej oraz w  zapocząt­
kowanej w  tych dniach rozwiązaniem trzech pułków Wojska Polskiego, restrukturyzacji naszych sił 
zbrojnych w  kierunku całkowicie obronnym.

Oświadczenie Nemetha po rozmowach w  Moskwie

Gorbaczow o  pluralizmie
Pozytywna ocena przemian zachodzących na Węgrzech

B U D A P E S Z T  (PAP). Wraeając z Moskwy węgierski premier Miklos 

Nemeth złożył na pokładzie samolotu oświadczenie dla towarzyszą­
cych m u dziennikarzy na temat jego spotkania z sekretarzem gene­
ralnym K C  K P Z R  Michaiłem Gorbaczowem.

W  szczególności Nemeth pod­
kreślił, że sekretarz generalny 
KC K P Z R  pozytywnie ocenił u- 

rzeczywistnianą na Węgrzech ideę 

pluralizmu. Gorbaczow stwierdził, 

że istotą demokracji jest ujawnie­
nie poglądów i interesów w  całej 

ich różnorodności, nadanie im 
ram instytucjonalnych i otwarta 
ich rywalizacja. Praktyka zade­
cyduje o tym, czy pluralizm bę­

dzie się rozwijał w  ramach sy­
stemu jednopartyjnego czy też 
drogą wybraną przez partię wę­

gierską, tj. poprzez system wie- 

lopartyjny. M . Gorbaczow podkre- 

lił, że nie jest ta kwestia zasadni­

cza: w  Związku Radzieckim dąży 
się do urzeczywistnienia pluraliz­
mu w  ramach systemu jednopar­
tyjnego. Jednocześnie nie zgłosił 

on żadnych uwag w  związku 4  
tym, iż kierownictwo węgierskie, 
aby wprowadzić pluralizm, wy­
brało drogę wielopartyjności.

M . Gorbaczow stwierdził także, 

iż wielopartyjność nie jest żad­

nym cudownym środkiem. Istota 
sprawy polega bowiem na tym, 

aby dojść do demokracji, zaan­
gażować ludzi, wykształcić u nich 
postawę współgospodarza przez 
dokonanie reformy stosunków 

własności.

W  niektórych zakładach prący

Wizyta delegacji 
Parlamentu

Europejskiego

W A R S Z A W A  (PAP). Roz­
poczyna wizytę w  Polsce de­
legacja Parlamentu Európej 

skiego ds. kontaktów z kra­
jami Europy wschodniej. W  

poniedziałek przed południem 

przewidziane są spotkania i 
rozmowy w  Sejmie. Rozpoczy­

nająca wizytę delegacja spot­
ka się w  Warszawie z działa­
czami państwowymi, przybę­

dzie do Krakowa, zwiedzi te­
reny byłego obozu oświęcim­
skiego. Wizyta ma potrwać do 

piątku.

W  Opolu i Elblągu

Rozformowanie 2 pułków czołgów
W A R S Z A W A  (PAP). Zgodnie z telewizyjną zapowiedzią ministra 

obrony narodowej, gen. armii Floriana Siwickiego rozformowano w 
sobotę dwa pułki pancerne. Są to: 13 Warszawski Pułk Czołgów 
Średnich w  Opolu i 60 Kartuski Pułk Czołgów Średnich w  Elblągu. 
W  ceremoniach uczestniczyli mieszkańcy obu miasta, obecni byli 
attaches wojskowi akredytowani w  Polsce, Sztandary tych zasłużo­
nych jednostek zostaną przekazane do Muzeum Wojska Polskiego. 
Znaczna część żołnierzy zasadniczej służby wojskowej pełniących 
służbę w  tych pułkach, została przed terminem; przeniesiona do re­
zerwy.

Wielkie zmiany w  siłach zbrojnych

Obserwujący uroczystość w  Opolu attache wojskowy ambasady 
U S A  w  Polsce płk Dennis G. Monroe powiedział dziennikarzom:

Przede wszystkim robi to wrażenie. Polskie siły zbrojna przecho­
dzą wielkie zmiany. Jestem bardzo zadowolony, że mogą uczestni­
czyć w  dzisiejszej uroczystości, bardzo smutnej. Jestem przekonany, 

że poprawi to stosunki Polski z państwami zachodnimi.

Attache wojskowy amabasady W . Brytanii ppłk. Richard C. Syres 

stwierdził:

Smutna to uroczystość dla żołnierzy zawodowych tej jednostki. 

Współczuję im serdecznie, bo też jestem żołnierzem zawodowym. M y­
ślę, że wszystkie zmiany, które teraz zachodzą w  państwach socjali­
stycznych i u) państwach N A T O  idą w  tym kierunku, aby uległy 

poprawie stosunki między Wschodem a Zachodem.
(PAP)

M isja  s tu d y jn a  

z U S A  w  P o ls c e
W A R S Z A W A  (PAP). W  dniach 

1— 4 bm. przebywała w  \Polsce, 
z misją studyjną, delegacja nowo­
jorskiej rady stosunków zagra­
nicznych z D. Rockefellerem i P. 
Petersonem na czele. W  skład 

delegacji wchodzili reprezenta­
tywni przedstawiciele amerykań­
skiego świata przemysłu, handlu, 

nauki oraz byli politycy. Zosta­
ła ona przyjęta przez czołowe o- 
sobistości życia politycznego i 
społeczno-gospodarczego Polski.

3 bm. roboczym śniadaniem 
podjął ją przewodniczący Rady 
Państwa gen W . Jaruzelski. De­
legację przyjął M . F. Rakowski.

Delegacja Sejmu 
w Kioto

T O K IO  (PAP). W  niedzielę 

delegacja Sejmu P R L  z mar­
szałkiem Romanem Malinow­

skim, przebywająca z wizytą 

w  Japonii, zwiedzała Kioto.

Koniec strajków i akcji protestacyjnych

Prymas Józef Glemp w  wywiadzie dla „II Tempo”:

W  Polsce wybrano drogę dialogu, a nie 
rewolucji, ani nowego stanu wojennego

R Z Y M  (PAP). Prymas Polskł, kardynał Józef Glemp oświadczył, ie 
w  Polsce obrano drogę dialogu, a nie rewolucji, ani nowego gtanu 
wojennego, i mówi się „wiele słów nie słyszanych wcześniej”.

W A R S Z A W A  (PAP). Zawar­
ciem porozumienia zakończył się 

w  minioną sobotę przed połud­
niem strajk okupacyjny w  bu­
dynku Urzędu Pocztowego nr 2 
we Włocławku. Strajkujący w y ­
suwali żądania płacowe. Po 4 

dniach dokuczliwej przerwy mie­
szkańcy Włocławka i najbliższych 
okolic znów zaczęli otrzymywał' 
listy, telegramy, zaprenumerowa­

ną prasę oraz —  roznoszone przez 
listonoszy —  emerytury i renty.

Tego dnia dobiegła też końca 
akcja protestacyjna w  Miejskim

Przedsiębiorstwie Komunikacyj­
nym w  Koninie. Wieczorem au­

tobusy wyjechały ponownie na 

ulicę miasta.

Po 8-dniowej przerwie wyje­
chały na trasę autobusy P K S  w  
Kozienicach. Osiągnięto porozu­
mienie w  sprawie podwyżki płac 
zgodnej z finansowymi możliwo­
ściami firmy, spełnienie wysu­

wanych początkowo postulatów 

groziłoby bowiem likwidacją za­
kładu. Wiele przedsiębiorstw, ko­
rzystających zazwyczaj z usług 

(Dokończenie na str 2)

W  wywiadzie udzielonym wło­
skiemu dziennikowi „U Tempo” 
i zamieszczonym na jego łamach 

3 bm., prymas dodał, że choć są 
to słowa, które, jak przy „okrąg­
łym stole”, wyrażają odmienne 
stanowiska, to nie krzyczy się i

nie atakuje, lecz przedstawia się 
punkty widzenia, by dyskutować 
i porównywać. „Wydaje się, że 

jest to dobry rezultat, jest to za­
czątek demokracji”.

Kardynał Glemp powiedział, że 

(Dokończenie na str. 2)

Prochy św. Kazimierza powróciły 
do Kościoła Katedralnego w Wilnie

3,5 min egzemplarzy „Pieriestrojki 
w czterdziestu językach

Gorbaczow przeznaczył honoraria autorskie 

na pomoc dla ofiar, trzęsienia ziemi

M O S K W A  (PAP). Michaił Gor­
baczow postanowił przekazać 
różnym organizacjom wyższei u- 
żyteczności publicznej honoraria 
autorskie za swoją książkę Pie- 
riestrojka”. Środki te mają być 

przeznaczone przede wszystkim

na pomoc dla ofiar trzęsień zie­

mi w  Armenii i Tadżykistanie, w  

tym na budowę wioski dziecięcej. 

Do tej pory w  40 językach uka­

zało się 3,5 miliona egzemplarzy 

„Pieriestrojki”.

Zgromadzenie z udziałem L. Wałęsy

X wrocławskie spotkanie aktorów z piosenką

Jubileusz czas zacząć
z udziałem .,Starszego « «■>•>» . ~ t-ntn

„Piwnicy pod Baranami”, na zakonczeme — tradycyjna juz Oaia

poświecona twórczości Jonasza Kofty. Pośrodku recitale sp^tafcle 
warszawskiego Teatru ..Rampa” A. Strzeleckiego i s t o ł e c z n e )  P W S i  

craz naturalnie konkurs na interpretacje piosenek dla studentów t 
młodych aktorów; zgłosiło sie 77 osób. w  tym aMorzy.z ^eatrit %m 

Słowackiego i Ludowego w  Krakowie z Akrln-
również studenci krakowskiej P W S T  ^  Afcodemn y 3. . 
tów krakowskich na X  Przeglądzie Piosenki Aktorskiej, o W r y m  
mowa. a który dziś rozpoczyna sie we Wrocławiu będzie jak 

Więcej. Poza piwnicznymi kompozytorami, wraz z J r a c ^  pajwwie 
zentuje się z recitalem Marek Grechuta, w  jury p a jąI P® 

Zygmunt Konieczny i Jan Poprawa, który m  n aU wy-
Sobczuka zasiada też w  Radzie Artystycznej P > ™  £  lltw  ™va_ 
stąpi Andrzej Zaucha; nie zobaczą go natomiast wrocławian e w  p 

nowanym pokazie spektaklu .Kur zapiał U  Teatru ST in
iednego z aktorów Jacka Wójcickiego, w  tym W  ^  spo­
wodował iż sztuka ta ..wypadła" z ^ronramu. Szl^da. ale i tak 

atrakcji zapowiada sie dostatek, o czym będę rmał przyjemność pi 

sa( już bezpośrednio z Wrocławia. (waJc)

W IL N O  (PAP). Z udziałem wie­
lu tysięcy wierzących odbyła się 

w  sobotę w  Wilnie ceremonia po­
nownego złożenia w  Kościele Ar- 

chikatedralnym prochów święte­
go Kazimierza. Uroczystości roz­

poczęły się od rannej mszy w  

kościele świętego Piotra i Pawła, 
do którego, po zamknięciu kate­
dry wileńskiej, przeniesione zo­
stały w  1953 roku prochy święte­

go.
O  godzinie 11 srebrna trumna 

przeniesiona została w  uroczy­

stej procesji, prowadzonej przez 
administratora apostolskiego ar­

chidiecezji wileńskiej biskupa 
Julionasa Steponavicius«, na po­

przednie miejsce spoczynku —  do 
Kościoła Archikatedralnego. O d ­

było się w nim nabożeństwo ce­
lebrowane przez zwierzchnika 
Kościoła Katolickiego Litwy, kar­
dynała Vincentasa Sładkeviciusa. 
W  uroczystościach uczestniczyli 
członkowie Episkopatu Kościoła 
Katolickiego na Litwie i przed­
stawiciele innych wyznań.

K s i ą ż k a  o  o j c u
Siergiej Chruszczów prowadzi pertraktacja 

i  radzieckimi wydawcami
M O S K W A  (PAP). Siergiej Chruszczów napisał ksiątkę wspomnie­

niową o swoim ojcu Nikicie Chruszczowie. Opowiedział w  niej o osta­

tnich latach życia ojca (1964— 1971), o historii postawienia pomnika 
na jego grobie i o innych faktach. Nie wiadomo jeszcze kiedy książ­
ka ujrzy światło dzienne, gdyż autor prowadzi na razie pertraktacje 
z wydawcami. W  przyszłości Siergiej Chruszczów chciałby doprowa­
dzić do wydania w  Związku Radzieckim pamiętników ojca.

G D A Ń S K  (PAP). 5 bm. po
nabożeństwie w  kościele św 
Brygidy w  Gdańsku do grupy 

osób zebranych na dziedzińcu 
parafii przemówił Lech Wałęsa. 
Ocenił on pozytywnie dotychcza­
sowy przebieg i wyniki posiedzeń 
. okrągłego stołu”. Kilkakrotnie 
zaapelował do mieszkańców

Gdańska o rozwagę i spokój ora* 
poparcie i aktywny udział w  
orocesie reform i przemian. Od- 
Dowiadał też na liczne pytania.

L. Wałęsa w ostrych słowach 

ocenił ugrupowania skrajne i 
ich przywódców za — iak okreś­
lił —  demagogię i głoszenie 

(Dokończenie na str. 2)

14,5 min zł na szkodę przedsiębiorstwa

Ukradł p r a w ie  150 t. słali!
K A T O W IC E  (PAP). Prokuratu­

ra Wojewódzka w  Katowicach 
skierowała do sądu akt oskarże­
nia przeciwko Tadeuszowi M., któ­

remu zarzuca się dokonanie — od 

listopada 1986 r. do czerwca ub 
roku —  wspólnie z trzema współ- 

oskarżonymi, kradzieży blisko 150 
ton stali zbrojeniowej i czterech 
pralek automatycznych o łącznej 

wartości ponad 14,5 min zł na 
szkodę przedsiębiorstw państwo­
wych.

Oskarżony pracował do wrze­
śnia 1986 r. jako zbrojarz w  
przedsiębiorstwie budownictwa 
przemysłu węglowego — zbro 
jarnia w  Rudzie Śląskiej. Podstę­

pem zdobył druki faktur, dowo­

dów magazynowych itp. Kradzie­
ży dokonywał bądź w  porozumie­
niu z jednym z współoskarżo- 
nych, stróżem zbrojami, bądź 
z pracownikami niestrzeżonych 

budów na terenie Chorzowa, Ka­
towic i Sosnowca.

Prokuratura Wojewódzka skie­
rowała do dyrektorów poszkodo­
wanych przedsiębiorstw wystą­
pienie, wskazujące na nieprawi­

dłowości w  nadzorze i kontroli 
nad powierzonym mieniem społe­
cznym wraz z żądaniem wycią­

gnięcia wniosków służbowych w  

stosunku do zaniedbujących swe 

obowiązki zawodowe pracowni­

ków.
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Zmiany w radiu i telewizji rozpoczęły się 
jeszcze przed „okrągłym stołem"

Wywiad PAP z Januszem Roszkowskim
W A R S Z A W A  (PAP). Pinnja niemal powszechne przekonanie, ie wśród licznych problemów omawia* 

nych w  zespołach | podzespołach „okrągłego stołu” Jednym ■ najtrudniejszych Jest kwestia działania 
w  nowej sytuacji środków masowego przekazu, a zwłaszcza radia i telewizji —  bez wątpienia najsil­
niejszego oręża kształtowania opinii publicznej. Na ten temat dziennikarz P A P  rozmawia z przewodni­
czącym Komitetu ds. Radia I Telewizji Januszem Roszkowskim.

—  Jakie wnioski nasuwają się panu w  kontekście 
obrad „okrągłego stołu”; chodzi mi zwłaszcza o 
przebieg dyskusji przy „podstoliku ds. mass me­
diów"!

—  N a  podstawie relacji płynących od przedstawi­
cieli, którzy reprezentują radio i telewizję w  zespo­
le ds. środków masowego przekazu wyrażam po­
gląd, który nazwałbym „powściągliwie optymistycz­
ny”. Niestety w  stosunku do radiofonii i telewizji 
powszechnego odbioru zarysowały się dwie różne 
„filozofie”. Strona opozycyjno-solidarnościowa 
chciałaby uzyskać instytucjonalny wpływ na pew­
ne „okienka” w  programach radia i telewizji. In­
nymi słowy chciałaby wewnątrz publicznej telewizji 
tworzyć drugą „autonomiczną”, czy też „niezależną”. 
Ten tok rozumowania wydaje mi się wadliwy i w  
swoich konsekwencjach niepraktyczny. Byłoby to 

rozwiązanie co najmniej dziwne, nie praktykowane 
nigdzie w  świecie. Prószę sobie uświadomić, że w  
europejskich państwach wysoko rozwiniętych takich 
np. Jak Austria, RFN , Wielka Brytania, Hiszpania, 
Włochy itd. również Istnieją telewizje publiczne, 
kontrolowane przez rządy. W  państwach tych dzia­
ła zinstytucjonalizowana opozycja, jednakże dostęp o- 
pozycjł do publicznej telewizji i radiofonii nie przy­

biera postaci tworzenia wewnątrz państwowej te­
lewizji wyodrębnionych redakcji kontrolowanych 
przez opozycję. Interesy opozycji są „zabezpieczo­
ne” przez rozbudowany system gwarancji ściśle re­
gulujących zasady polityki programowej w  telewi­

zjach i radiofoniach publicznych. W  polityce, a tak­
że praktyce programowej przestrzega się zasady 
bezstronności i obowiązku prezentowania różnych 
punktów widzenia itd. Ponadto niemal wszystkie 
statuty telewizji publicznej dokładnie regulują ta­
kie kwestie jak prawo do czasu antenowego dla 

stronnictw politycznych i sił społecznych w  okre­
sie kampanii wyborczych do parlamentu. Sądzę, 
że poszukując rozwiązań zmierzających do nadania 
polskiej telewizji 1 radiofonii powszechnego od­
bioru bardziej pluralistycznego charakteru powin­
niśmy się raczej wzorować na rozwiązaniach przy­
jętych w  państwach, które w  ciągu setek lat lub 
dziesięcioleci ukształtowały stosunkowo wysoki 
stopień zinstytucjonalizowanego pluralizmu.

—  Pozwoli pan, te poproszę •  dwa uściślenia. Po 
pierwsze, zrozumiałem, te nie neguje pan koniecz­
ności modyfikacji dotychczasowej polityki progra­
mowej w  radiu 1 telewizji, a po drugie odnoszę 
wrażenie, te opowiada tlę pau za nienaruszoną in­

tegralnością dotychczasowego monopolu państwa w  
dziedzinie elektronicznych środków przekazu?

—  To oczywiste, te polityka programowa musi 

podlegać zmianom. Daleko idące przekształcenia 
już nastąpiły. Rozpoczęły się on« jeszcze przed 

„okrągłym stołem”. Dynamika tych przeobrażeń 

uległa przyspieszeniu po 36 listopada 1988 roku, 
a więc po znamiennej debacie Miodowicz —  W a ­
łęsa. Chciałbym podkreślić, iż zmiany w  polityce 
i praktyce programowej zachodziły nie tyle „pod 
naciskiem" opozycji, lecz na skutek zmian w' cen­
trum dyspozycji politycznej, a więc w  K C  i rzą­

dzie. W  miarę jak demokratyzowało się otoczenie, 
informacja i publicystyka telewizyjna przybierały 

bardziej pluralistyczny charakter. W  programach 
radia i telewizji występowali między innymi: mec. 
Siła-Nowlcki, A . Paszyński, M . Król, R. Bugaj, A. 
Stelmachowski, H . Samsonowicz, K . Wróblewski, 
M . Iłowiecki, M . Drozdowski. Jeśli idzie o repertuar 
artystyczny, to znaczące zmiany miały miejsce 
jeszcze wcześniej. M am  na myśli emisję filmów ta­
kich jak np. „Kobieta samotna” A. Holland, „Wiel­
ki bieg” J. Domaradzkiego, zaś z pozycji importo­

wanych „Pobyt” F. Bayera, „Wiek niepewności” 
J. K . Galbraltha. W  Teatrze Telewizji pojawili się 
aktorzy i reżyserzy, uprzednio nieobecni, z przy­
czyn politycznych —  od A. Wajdy i G . Holoubka 
poczynając. W  tym miejscu chciałbym się powołać 
na „Tygodnik Powszechny”  nar 6 z S lutego br., 
gdzie St. Kisielewski napisał „o telewizja, którą 

chcąc, czy nie chcąc żyje cala Polsko, w  której po­
jawia się kardynał Józef Glemp, ksiądz profesor 
Janusz Pasierb, redaktor Aleksander Paszyńśki o 
dopuszczonym wreszcie Lechu Wałęsie nie wspomi­

nając! W y  dalej udajecie, te jej (telewizji) nie ma 
ł trioacie w  swoim wygodnym łnie czy pseudoby- 
eie".

Działalności radia i telewizji towarzyszy niekie­
dy dość hałaśliwa krytyka artykułowana w  różnych 
środowiskach. Powstaje pytanie, jak ta krytyka ma 

się do opinii masowego odbiorcy programów radio­
wych i telewizyjnych. Nie przystaje ona do wyni­
ków badań audytoryjnych np. badania grudniowe 
pokazały, że około 36 proc. telewidzów ocenia pro­
gram telewizyjny jako dobry lub bardzo dobry, a 
zaledwie 9 proc. jako zły, pozostali oceniają, że 
jest on do przyjęcia, ale taki sobie.

W  świetle wyników badania opinii publicznej, 
telewizja i radiofonia nie należą bynajmniej do tych 
dziedzin życia społecznego, które wywołują szcze­
gólne niezadowolenie społeczeństwa. Sądzę, że wy­
niki badania opinii publicznej nie wskazują na po­
trzebę dokonywania radykalnych zmian w  progra­
mach radiowych i telewizyjnych. Jest natomiast z 
pewnością potrzeba ewolucyjnych przeobrażeń, 
możliwych do zrealizowania przy zachowaniu in­
tegralności radiofonii i telewizji publicznej, w  za­
kresie publicystyki ,1 Informacji, tak, ażeby peł­
niej prezentować różne punkty widzenia i stano­
wiska.

A  teraz druga część pańskiego pytania. Kwestia 
monopolu. Jako urzędnik państwowy muszę stać 
na gruncie obowiązującego prawa. Zaś ustawa o 
Komitecie do spraw Radia i Telewizji w  1960 roku 
narzuca Komitetowi monopol w  dziedzinie tworze­
nia i rozpowszechniania programów telewizyjnych 
i radiowych. Trudno sobie jednak wyobrazić, iż jest 

to zasada niezmienna i mająca fundamentalne zna­
czenie ustrojowe. W  bliższej lub dalszej przyszłości 
ustawodawca może dojść do wniosku, te państwo 
powinno zrezygnować z tego monopolu i dać prawo 
tworzenia i rozpowszechniania programów telewi­
zyjnych i radiowych wspólnotom komunalnym, lo­

kalnym, a być może także wyznaniowym.

—  Pańskie słowa chciałbym skomentować nastę­
pująco —  zmiany programowe tak, zmiany insty­

tucjonalne tak, ale w  dalszej bliżej nieokreślo­
nej przyszłości. Czy taka odpowiedź może zadowo­
lić opozycję? A  Jak chciałby pan zagwarantować 
Interesy opozycji w  okresie kampanii wyborczej do 
Sejmu?

—  Jeśli chodzi o zagwarantowanie interesów o- 
pozycji w  okresie przedwyborczym, to opowiadam 
się za wydzieleniem specjalnego czasu antenowego 

do dyspozycji wszystkich sił politycznych uczestni­
czących w  wyborach, zaś podział tego czasu byłby 
dokonany przez państwową komisję wyborczą. Tak 
właśnie dzieje się w  państwowych radiofoniach i 
telewizjach wielu państw europejskich.

—  Dotychczas mówiliśmy wyłącznie o opozycji, 
ale przecież pod adresem telewizji 1 radia płyną 
dezyderaty, a także Jest formułowana surowa kry­
tyka ze strony uczestników rządzącej koalicji oraż 
ze strony OPZZ?

—  Tak, to prawda. Sądzę, te zarzewia konflik­
tów nie są trudne do usunięcia. Konieczne są je­

dynie pewne rozstrzygnięcia polityczne wewnątrz 
rządzącej koalicji. Kiedy one nastąpią wówczas 
telewizja i radiofonia niezwłocznie zareagują w  
programie. Chciałbym jedynie powiedzieć, że posze­
rzenie obecności koalicyjnych sił sojuszniczych mo­
że się dokonać moim zdaniem dwojako: albo przez 
zwiększenie ogólnego czasu emisji (co jest mało 
realne), albo kosztem ograniczenia innych niepoli­

tycznych programów, co jest sprzeczne t pragnie­
niami widzów. Trzeba będzie nadawać mniej fil­
mów, programów rozrywkowych 1 dla dzieci itp. 
itd. Telewizja nie jest z gumy. Odnoszę wrażenie, 
że niestety nie wszystkie uwagi krytyczne formu­
łowane wewnątrz obozu, do którego ja również na­

leżę, zasługują na uwzględnienie. Niektórzy ludzie 

czerpią wiele satysfakcji i przyjemności > ogląda­
nia siebie na ekranie telewizyjnym i wyobrażają 
sobie, że inni też za tym tęsknią. Nie jest to w y­
łącznie polska specyfika. Mają z tym do czynienia 
szefowie telewizji państwowych wielu krajów, w  
których działają rządy koalicyjne. Mimo istnieją­
cych dylematów i trudności, żywię nadzieję, że ze­
spół twórców radiowych i telewizyjnych potrafi 
sprostać oczekiwaniom społecznym, że telewizja 1 
radio będą dobrze służyć komunikacji społecznej 
i porozumieniu w  pluralistycznym społeczeństwie.

Rozmawiał:
M A C IE J  PĘ D ZIC H

L I S T Y
Generał Anders i inni

Wnoszę następujące uzupełnienia
I uwagi do artykułu Wisławy 
Wanat zat. „O  generale Władysła­
wie Andersie” opublikowanego w 
47 numerze „Dz.P.” :

1. Akt prawny z dnia 26 wrze­
śnia 1946 r. anulowany uchwałą 
Rady Ministrów s dnia 23 listopada 
1971 r. pozbawiał obywatelstwa pol­
skiego 76 wyższych dowódców i ofi­
cerów Polskich Sił Zbrojnych na 
Zachodzie, w  tym 6 generałów: 

gen. dyw. Władysława Andersa, 

gen. dyw. Stanisława Kopańskiego, 
gen. dyw. Stanisława Maczka, gen. 
bryg. Antoniego Chruściela, gen. 

bryg. Tadeusza Malinowskiego i 

gen. bryg. Karola Masnego. W  tej 
grupie znajdowało się też 14 puł­
kowników (...), 26 podpułkowników
1 30 majorów.

2. Wymieniony w artykule gen.
bryg. Konstanty Odrowąz-Plisowski
będąc majorem przeprowadził na

czele swego pułku słynny atak 
pod Jazłowcem (od tej pory 14 
pułk nazywany był pułkiem uła­
nów Jazłowieckich), wziął do nie­
woli tysiąc jeńców, baterię artyle­
rii (6 dział) i zdobył kilkanaście 
karabinów maszynowych. Na wnio­
sek gen. Lucjana Żeligowskiego zo­
stał 23 sierpnia 1919 r. mianowany 

pułkownikiem z pominięciem jed­
nego stopnia wojskowego. Gen. 
bryg. Konstanty Plisowski w  dniu
24 września 1939 r. z rozkazu gen. 
Andersa objął dowództwo Nowo­
grodzkiej ̂ Brygady Kawalerii w  
rejonie Rudy Różanieckiej. Został 
internowany w Starobielsku koło 
Charkowa.

Wymienieni w  tym artykule 
rtm. dypl. Władysław Zgorzelski i 
kpt. dypl. Stanisław' Koszutski 

przedostali się do PSZ na Zacho­
dzie i m. in. walczyli w  szeregach
1 Dywizji Pancernej gen. Stanisła­
wa Maczka, awansując do stopni 
płk. dypl. Wojska Polskiego. Na­
tomiast też tam wymieniony por. 
kaw. Zbigniew K.edacz również 
przedostał się do PSZ na Zacho­
dzie i w  stopniu mjr W P  będąc 
dowódcą 1S p. ułanów poznańskich
S K D P  n  Polskiego Korpusu po­
legł na terenie Włoch w  1944 r. 
(pośmiertnie awansowany do stop­
nia podpułkownika).

Gen. Władysław Anders został 
ranny s rąk nacjonalistów ukraiń­
skich i przebywał w  szpitalu we 
Lwowie, a następnie został inter­
nowany i więziony na terenie 
ZSRR.

mgr W Ł A D Y S Ł A W  BARTOSZ 

Dębica

Cielętnik czy szpital?

25 lutego br. urodziła ml się 
córka. Urodziła się jako wcześniak, 
w  8 miesiącu dąży żony, po cesar­
skim cięciu. Oczywiście umieszczo­
no ją w  inkubatorze. Lekarze ze 
szpitala przy ul. Siemiradzkiego 
zajęli się nią serdecznie. Od trze­
ciego dnia życia mała karmiona 
była już pokarmem matki — cały 
czas oczywiście w  Inkubatorze: W  
trzeciej dobie, w  nocy s 27 na 26 
lutego stwierdzono u noworodka 
objawy niedrożności układu po­
karmowego. Po konsultacji z Pro­
kocimiem zadecydowano, ie trzeba 
dziecko przewieźć. Wezwano ka­
retkę. Przyjechała szybko, leez sa­
nitariusze przyszli.. bez inkubato­

ra. Po moim ostrym sprzeciwie 
wnieśli w  końcu ciężki inkubator
i szczęśliwie przenieśli dziecko do 
karetki. Pojechałem za nimi swo­
im samochodem. Zobaczyłem, Jak 

moje maleństwo, e 3. nad ranem.

Trudne obrady zespołu „okrągłego stołu '
(Dokończenie te itr. I) 

nie nowych programów telewizyj­
nego 1 radiowego, które prezen­
towałyby problemy i stanowiska 
związków, stowarzyszeń i organi­
zacji społecznych. Przedstawiony 
tekst zawierał konkretne odpo­
wiedzi na wiele postulatów zgło­
szonych pff zez stronę opozycyjno- 
solidarnościową oraz zdecydowa­
ną intencję odchodzenia od mo­
nopolistycznych struktur 1 prak­

tyk w  działalności środków ma­
sowego przekazu.

Tekst ten został jednak skryty­
kowany przez K . Kozłowskiego z 
tego powodu, że omija on spra­
wy istotne dla strony opozycyj­
no-solidarnościowej i jako całość 
nie może stać się podstawą do 
opracowania dokumentu końco­
wego. Przedstawiając najważniej­
sze różnice w  poglądach na fun­
kcjonowanie środków masowego 
przekazu, mówca przypomniał, 
ie reprezentowana przez niego 
strona zaproponowała nowy ład 
informacyjny zakładający głębo­
kie reformy w  dotychczasowych 
strukturach informacyjnych. w  
tym R S W  .Prasa —  Książka —  
Ruch” i Komitecie ds Radia i 
Telewizji. Ze wszystkich wypo­
wiedzi — powiedział —  wynika, 
ie strona koalicyjno-rządowa nie 
zamierza tych struktur naruszać 
broniąc ich integralności. M ó w ­
ca przypomniał, że reprezentowa­
na przez niego strona zapropono­
wała wejście opozycji w  struktu­
ry Radiokomitetu polegające na 
tym, że przewodniczący Radioko- 
mitetu mianuje pełnomocnika ds 
programów niezależnych. Druga 

kwestia poruszona przez K- Ko­
złowskiego wiązała się z zapro­
ponowaniem przez przewodniczą­
cego Radiokomitetu 10 proc. cza­
su antenowego na użytek wszy­
stkich sił politycznych biorących 
udział w  kampanii wyborczej do 
Sejmu. K . Kozłowski określił, tę 
propozycję jako błąd psychologi­

czny. M am y zbyt przykre doś­
wiadczenia, żebyśmy mogli ry­
zykować gościnne występy w  te­
lewizji na zasadzie -kampanii w y­
borczej —  powiedział. Chcemy 
spokojnej pracy, spokojnej mo­
żliwości wypowiedzenia, choćby 
wobec tej młodzieży manifestu­
jącej w  Polsce.

Inne poruszone przez K . K o ­
złowskiego zagadnienia odnosiły 
się do przydziałów papieru, zmian 
prawa prasowego oraz wyprowa­
dzenia na powierzchnię wydaw­
nictw drugiego obiegu.

Argumentację tę rozwijali w  
wypowiedziach inni orzedstawi- 
ciele strony opozycyjno-śolidar-

nościowej. M . in. 
stwierdził, ze nie cechuje g 
szczególne przywiązanie do idei 

drugiego obiegu, choć sam był 

jego uczestnikiem. Aby obie* J ? "  
wyszedł na powierzchnię, trzeba 
stwarzać konkretne warunki. 

Adam  Michnik mówił, że ujaw­
nienie się przedstawicieli drugie- 
w  obiegu jest dla nich rzeczy­
wistym dylematem. Bo taki krok

o zmaczać musi. ze działać oni 
beda na gruncie prawa obowią­
zującego w  kraju a nie w  sprze­
czności z nim. Mówił tez. ze naj­
lepszym sposobem na w y^cie 
drugiego obiegu na powierzchnię 
jest pierwszy obieg, a m e dzia­
łania administracyjno-represyjne.

O  sprawie tej mówił też z 
punktu widzenia stron koalicyjno- 
rządowej B. Jachacz. Propozycja 
zastąpienia koncesjonowania pra­

sy systemem rejestracji wychodzi
— powiedział. — naprzeciw ka­
tegorycznemu postulatowi w  spra­
wie zalegalizowania prasy tzw. 
drugiego obiegu. Obszernie^ pole­
mizował też z poglądem,, ii 00  
okresie wyborów wszystko wróci 
do starych kolein. Jeśli powsta­
nie legalna „Solidarność” . . będzie 
legalna opozycja w  Sejmie, po­
siadająca instytucjonalne gwaran­
cje prawne i bazę, na której bę­
dzie się rozwijać, to przecież bę­
dzie inna Polska i musi też być 
wtedy inna prasa, radio i tele­
wizja. Czy w  ogóle moina utrzy­
mać charakter prasy rządowej, 
radia i telewizji taki jaki był 
przed 3 miesiącami. Ja nie wie- 
rzę —  stwierdził —  żeby to było 

możliwe.
Myśl tę podjął także Jerzy Ur­

ban stwierdzając, że nie tylko 
kampania do Sejmu i udział w  
niej przedstawicieli opozycji w  
programach R T V  oparty będzie
o gwarancję. Złożył deklarację, 
że kampania wyborcza będzie 
tylko punktem wyjścia do roz­
wijania pluralizmu w  środkach 
masowego przekazu do granic po­
litycznych możliwości.1 Mówił też, 
ie deklaracja ta jest godna wia­
ry, gdyż stoją za nia fakty, ta­
kie, jak choćby relacjonowanie 
obrad zespołów i podzespołów 
„okrągłego stołu”, a fakty liczą 
się nie mniej niż prawa. J. Ur­
ban odniósł się tei do postulatu 
jak najszybszego nowelizowania
—  jeszcze w  tej kadencji Sejmu
—  róinych ustaw regulujących 
funkcjonowanie środków maso­
wego przekazu. Podzespół zajmu­
jący się tą problematyką nie 
jeśt jednak Jedyny, który zgła­
sza takie prbpozycje. Żaden par­
lament, pracujący nawet bardzo

szybko, nie byłby w  stanie do­
prowadzić do postulowanych 
zmian, nawet tych, co do których 
jest zgoda. Mówił też, ie dekla­
racje strony rządowej co do wo­
li poszerzania wolności słowa l 

tworzenia po temu gwarancji 
prawnych nie mają charakteru o- 
gólników. Siedzimy przy tym 
stole z poczuciem, że dorobek w 
tej dziedzinie jest niemały, 0 

czym zaświadcza zakres wolne­
go słowa w  Polsce. Pa je to pra­
wo moralne, aby prosić o nietra- 
ktowanie tych deklaracji jako g0. 
łosłowia, bo stoją za tym kon- . 
kretne dokonania.

Konkluzją tego posiedzenia by­
ło powołanie trzech małych grup 
roboczych, które podejmą sprawy 
radia i telewizji, zmian w  pra­
wie prasowym i prawie o cen­
zurze oraz legalizacji wydaw­
nictw II obiegu. Grupy te przed­
stawią swoje sprawozdania na 
kolejnym posiedzeniu podzespołu 
ds środków masowego przekazu, 
który zbierze się w  piątek 10 bm. 
W  dyskusji głos zabrali po­
nadto: Jacek Moskwa, Tadeusz 
Mazowiecki, Krzysztof T. Toeplitz, 

Ryszard Łukaslewlcz, Jacek Am­

broziak, Zbigniew Zemler, Janina 
Jankowska, Mieczysław Kacza­
nowski, Mieczysław Leśniak, Wła­

dysław Serafin.

*

O  przebiegu dnia w  podze­

spole ds. środków masowego 
przekazu powiedzieli m.‘ in. dzien­
nikarzom jego współprzewodni­
czący: Bogdan Jachacz: myślę, że 
dzisiejsze spotkanie przypomina­
ło trochę kręcenie się wokół „o- 
krągłęgo stołu” i rozmowę ślepe­
go z głuchym. Mimo apelu Cze­
sława Kiszczaka i Lecha Wałęsy o 
przyspieszenie prac, nadal wystę­
pują duże różnice zdań i wy­
daje się, ie pakiet rozbieżności 
przeważa nad poglądami zbież­
nymi bądź identycznymi.

Krzysztof Kozłowski: Jesteśmy 

w  zwarciu i Dróbujemy z teeo 
zwarcia wyjść. Szanse sa nie­
wielkie na tzw. pozytywne roz­
wiązanie. Dlatego niewielkie, że 
tu potrzeba decyzji politycznych. 
Przy tym stoliku nie zmienimy 
struktur, nie obalimy monopoli, 
tu trzeba konsekwentnej linii po­
litycznej. na tyle konsekwentnej, 
iżby objęła również najbardziej 

zmonopolizowane regiony jak 

radio, telewizja, prasa. Wszystkie 
zapewnienia ogólne, że odchodzi­
m y  od, monopoli, ie będzie oby­
watelski program, ie będzie pra­
sa solidarnościowa —  wiszą tro­
chę w  powietrzu.

J. Onyszkiewicz: Nie rozdzierałbym jeszcze szat
W A R S Z A W A  CPAP). Mieliśmy ł 

mamy nadzieję ie uwagi naszej 
strony trafiły do przekonania, je- 
żeli nie w  całości to w  jakiejś 

części, stronie koalicyjno-rządowej
—  oświadczył na konferencji pra­
sowej 4 bm. Januss Onyszkiewicz, 

oceniając znaczenie niedawnego 
spotkania z udziałem m. in. Le­

cha Wałęsy i Czesława Kiszczaka. 
Być może —  dodał —  zaowocuje 
to jakimiś Impulsami polityczny­
mi, na razie to się nie uwidocz­
niło. Po dzisiejszym dniu nie roz­
dzierałbym Jeszcze szat. M am y 
wrażenie, stwierdził, ie doszliśmy 
do pewnej bariery kompetencji, 
czy tei elastyczności naszych roz­

mówców i przekroczenie tej barie­
ry, a wydaje nam się ono konie­
czne w  kilku przynajmniej spra­
wach, będzie wymagało jakichś 
nowych Impulsów.

J. Onyszkiewicz powiedział tei, 
te jego zdaniem strona koalicyj­
no-rządowa, uwzględniając apel 
L. Wałęsy i Cz. Kiszczaka o szy­
bkie finalizowanie prowadzonych

wynoszą a karetki w  nunej tylko 
pielusze...

W  szpitalu w  Prokocimiu zda­
wało się. te jedyną osobą, która 

nie spała, była. portierka. Pielęg­
niarka na wydziale chirurgicznym 
dobudzlła się dopiero po paru mi­
nutach ostrego dobijania się do 
drzwi. Po następnych 10. minutach 
pojawił się lekarz — dr Górecki. 

Mnie nie wpuszczono, ale panowie 
» karetki, wychodząc z laby przy­
jęć stwierdzili, te dziecko Jest 

zimne Jak lód. Po następnych 10 
min. zjawił rię drugi lekarz — dr 

'Nowakowska. Wtargnąłem do 
środka dopiero wtedy, gdy usły­
szałem przez drzwi głos pielęg­
niarki, pytający przez telefon, ezy 
nie ma aby wolnego inkubatora?

W  efekcie noworodek przeleżał 
na stole, bez inkubatora, prawie 
pół godziny. Lekarka stwierdziła, 
że dziecko Jest w  stanie krytycz­
nym. W  jakim miało być po ta­
kim traktowaniu?

Szczęśliwie dla małej zjawił ii* 
dr Mierzejewski. Nie chciał nawet 
ze mną rozmawiać, mówił, że naj­

pierw musi zająć się dzieckiem. 
Obecnie mała jest na intensywnej 
terapii i mam nadzieję, że przeiy- 
Je. Nie chcę myśleć. Jakie w  przr- 
sMości mogą być konsekwencje na­
dobnych działań „lekarzy”.

rozmów, proponuje spisanie tego. 
na co godzi się strona opozycyj- 
no-Solidarnościpwa i sporządzenie 
w  pozostałych sprawach —  pro­
tokołu rozbieżności. W  taki właś­
nie aposób —  dodał —  skonstru­
owany został zaprezentowany nam 
podezas sobotnich obrad podze­
społu ds. środków masowego 
przekazu projekt wspólnego sta­
nowiska. Jest to —  stwierdził J. 
Onyszkiewicz powtórzenie pew­
nych obietnic, tylko częściowo 
konkretnych l podkreślenie, te w  
pozostałych sprawach. właściwie 
porozumienia nie ma.

J. Onyszkiewicz podkreślał, te 
strona opozycyjno-Solidamościo- 
wa uważa dostęp do środków m a­
sowego przekazu za sprawę ogro­
mnie ważną 1 za polityczny gest 
dobrej woli władz, ich autentycz­

nego otwarcia czy tei politycznej 
gotowości na takie otwarcie.

Janina Jankowska optymistycz­
niej oceniła obrady podzespołu 

prasowego. Jak stwierdziła, mi-

Jak najbardziej rozumiem i po­
pieram upominanie się służby zdro­
wia o swoje prawa, o większe 
pensje i lepsze warunki pracy. Ale 
naprawdę ręce opadają, gdy ezło- 

wieka osobiście dotknie takie trak­
towanie pacjenta - jak w  cielęt-

u, a nie w  szpitalu! Uważam 

również, ie tłumaczenie się leka­
rza tym, iż jest on 30 godzin na 

'dyżurze 1 ma prawo być śpiący, 
jest skandaliczne i świadczy o je  ̂
go morale.

AN DRZEJ J. 

(nazwisko i adres znane redakcji)

Nie zasłaniajmy 
pięknego zabytku

SZA N O W N A  REDAKCJOl

kT“kow,i(*nłc<t * urodze­
nia, ale emocjonalnie jestem zwią-

«  ,pi?fcn<* wiejscowościa w

ltp0U>Vm -  Łimano-

fch «  ł8* *nan« »  *««- 
ich atrakcji turystycznych, posiada

skauni£ j zp S :  M : nikalny Z

noc61*5/  ,parafialnV’ M r y  les^jed-

*£zsgstz sgsrsL*
‘ta przy rynku, otoczonZ

Z  u 2 n o abUf 0Wą-
ilnanowej zobaczyłam, ie jt.

mo że nie doszło jeszcze do 
wspólnych ustaleń, nie był to je­
dnak dzień stracony. Dodała, że 
projekt strony rządowej został 
przez członków podzespołu z* 
strony opozycyjno-Solidamościo- 

wej gruntownie przeanalizowany. 

Zwróciła też uwagę na różnice 
jaka' zarysowała się w  stanowi­
skach koalicji rządowej uznając 
opinie reprezentantów ZSL za 
wyraz poparcia dla koncepcji stro­
ny opozycyjno-Solidarnościowej. 

Przypomniała również, że strona 
ta przedstawiła na poprzednim 
posiedzeniu własny projekt zago­
spodarowania środków masowego 
przekazu.

Jedno z pytań dotyczyło zapo­
wiadanych demonstracji w  rocz­

nicę wydarzeń z marca 1968 r. Od­
powiadając J. Onyszkiewicz, wy­
raził nadzieję, że przygotowywa­

na na 8 bm. w  Warszawie rocz­
nicowa demonstracja przebiegnie 

spokojnie. Poinformował, że orga­
nizatorzy uzyskali na nią oficjal­
ną zgodę.

den z przylegających do piw® 

przykościelnego budynków jest w 
rozbiórce. Wolna przestrzeń po 
tym budynku otworzyła przepiękni 
perspektywą na południową elewa­
cją kościoła. Dopiero teraz można 
podziwiać jego piękno w ttls) 
pełni. Niestety, dowiedziałam ii?> 

te *<ł już projekty na ponowni 
zabudowę tego placu.

Piszę ten list do Szanownej Re­
dakcji w  nadziei, ie może poruszy 
on zarówno miejscowe władze 
manowskie jak i konserwatora wo­
jewódzkiego i skłoni do rozważeniu 

jakiegoś innego wykorzystania pi®* 
cu, bez konieczności ponownej 9’" 

budowy, która znów zasłoni ten 
piękny zabytek. Taki krok, by( 
może na dziś trudny, dałby satys­

fakcję i radość po latach, że 
trzeba będzie poniewczasie żało­

wać pochopnie niegdyś podjętych 
decyzji.

Z powsiani*® 

ELŻBIETA JAŁOSZEWSKA

Krak**
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m  i łch zaplecze

Dwie sirony równania
Rozmowa z prof. JA N U SZEM  R E Y K O W SK IM

—  Polacy mają doić po­

wodów do nieufności i zwąt­
pienia. Nie pierwszy raz sły­

szymy o zwrocie, przełomie, 

odnowie, dziejowym zakrę­

cie. Zapytam teraz profeso- 

ra-psychologa —  jak przeko­
nać ludzi, że tym razem to 
już naprawdę?

—  Na to pytanie nie można 

odpowiedzieć szukając jakiejś 
nowej formuły, nowego' hasła, 
wokół którego miałoby się Dol­

skie społeczeństwo jednoczyć, u- 
wierzyć w  nie i działać zgodnie 

z nim. Właśnie dlatego, że roz­
maite hasła zużyły się w  przesz­

łości. Na co więc można dziś li­
czyć? Na to głównie, że się bę­

dzie zmieniać stan faktyczny, że 
czyny będą świadczyć o polity­
ce. Że to fakty będą przekony­
wać.

Dopóki tylko mówiło się o po­
rozumieniu. wysuwało jedynie 
kssła o Zgodzie narodowej m a­

jące jednoczyć Polaków nie moż­

na było liczyć na wielkie sukce­
sy. Ale przypuszczam, że skoro 

doszło da tego. że strony auten­

tycznie zwaśnione (słowo zwaś­

nione jest stosunkowo łagodnym 
opisem tego, co te strony dzieiiło 
czy jeszcze dzieli), a właściwie 

zdeklarowani przeciwnicy polity­
czni potrafili usiąść naprzeciwko 
siebie, podać sobie ręce i deba­
tować. w  wyniku czego być m o­
że dojdzie do jakiejś ugody —  to 
byłby to fakt nowy. Byłyby nim 

także nowe reguły kształtowania 
władz przedstawicielskich. Na 

przykład wybory posłów X  ka­
dencji sejmowej według nowych 

zasad, będących daleko idąca 
zmianą, powstanie ustawy o sto­
warzyszeniach tworzącej auten­
tyczne warunki dla samoorgani­

zowania się społeczeństwa. O- 
czywiście niezwykle ważne było­
by, aby nowe fakty powstawa­

ły nie tylko w  sferze riolitycznei. 
ale i gospodarczej. By ludzie 

mogli to odczuć nie tylko w  
sferze ..ducha”, ale również w  
sferze ,,ci»la”.

—  Czy nie ułatwia w  ja­
kimś stopniu dogadywania 

się. uzyskiwania consensusu 
w  niektórych sprawach fakt, 
ie wielu uczestników roz­
m ó w  „okrągłego stołu" jest 
*e sobą zaprzyjaźnionych, 

zna się prywatnie? O  ile

—  członkiem Biura Politycznego KC  PZPR, 

psychologiem społecznym
wiem, od lat zna pan prof.

Geremka. Może to pozwala 
stworzyć odpowiednią atmo­
sferę obrad, sprzyja wzajem­

nemu zaufaniu, rozmowie, 

której celem jest dobro 

wszystkich Polaków’, a nie 
wygranie doraźne jakiejś 
sprawy?

—  Sam  fakt znajomości kogoś 
nie musi mieć większego zna­
czenia. bo zależy od jakiej stro­
ny zna się partnera. Dlatego m y­

ślę, że to niczego konkretnego 
jeszcze nie wróży. W  pewnej 
liczbie przypadków taka znajo­
mość prowadzi natomiast do 
przeświadczenia o dobrych in­

tencjach drugiej strony. O  tym, 

że nie będzie się ona starała 
wprowadzić w  błąd swoich roz­
mówców, oszukiwać itp. I teft 
czynnik na pewno może mieć tu 
znaczenie, że w  większym stop­
niu można liczyć na uczciwość 

prowadzonego dialogu czy ..gry”. 
Ale trzeba przecież pamiętać, że 
chodzi tu nie o problemy między 
osobami (np. między prof. Ge­
remkiem a mną), lecz o prob­
lemy między dużymi grupami lu­
dzi.

—  Bardzo często wyrażana 
jest jednak obawa o to, by 
porozumienie przy „okrąg­
łym stole” nie było porozu­
mieniem elit, zawartym po­
nad głowami społeczeństwa. 

Jaka jest pewność, że usta­

lenia, które tam zapadną, 
zostaną zaaprobowane przez 
zdecvdowaną większość Pola­

ków?

—  Otóż jedną z głównym trosk 
uczestników tej debaty jest to 

właśnie, aby tak się nie stało. 
Dlatego w  wielu sprawach nie 
wystarczy dojść samemu do 
wniosku że oto nasze Doglądy już 

się zbliżyły, że mogliśmy uzys­
kać porozumienia Trzeba nato­

miast wyobrazić sobie. czego 
naprawdę pragną ludzie w  Pol­
sce i jak by się to porozumienie 
mogło mieć do tych oczekiwań
i pragnień. Gdyby o tym zapo­
mnieć — że porozumienie ma 
odpowiadać na potrzeby polskie­
go społeczeństwa, a nie ma być 
tylko uzgodnieniem stanowisk 
miedzy kilkudziesięcioma panami
—  idea „okraałego stołu” rze­
czywiście przyniosłaby fiasko.

Owocna działalność
(Dokończenie ze str. 2) 

wyrobów, głównie szynki, w  Sta­
nach Zjednoczonych, gdzie pol­

skie artykuły spożywcze cieszą się 
od dawna dużym powodzeniem.

X. Irish poinformował, że na 
posiedzeniu Rady Zarządzającej 

wybrano nowych członków, któ­
rymi są znani w  świecie eksperci 
z dziedziny rolnictwa oraz dzia­

łacze gospodarczy. Wśród nowych 
członków znaleźli się: Mirosław 
Bzielski z Krakowa. Andrew Ko- 
stanecki z U SA , Małgorzata Nie- 
pokulczycka z Warszawy, Guide 

Schmidt-Chiari z Austrii, Jonat­
han Taylor z Wielkiej Brytanii. 

John Whitehead z U S A  i Jerzy 

Wojtecki z Warszawy.
Odpowiadając na pytania 

dziennikarzy D. Rockefeller i G.

Vaut stwierdzili, że fundacja 
wkrótce przystąpi do realizacji 
kolejnych programów gospodar­

czych, jak również do szkolenia 

rolników i wspierania badań 
naukowych. Obecnie głównym 
celem jest powiększenie wpły­
w ów  z eksportu szynki, ale już 
w  najbliższym czasie fundacja 

przyjdzie z pomocą w  ochronie 
plantacji ziemniaczanych przed 

chorobami.

Celem działalności fundacji jest 

niesienie pomocy całemu polskie­
mu rolnictwu. F D P A  jest zainte­

resowana współpracą ze wszy­
stkimi, którym leży na sercu roz­

wój polskiego rolnictwa i całe] 
gospodarki żywnościowej. Zasadą 

fundacji jest nie mieszanie się 
do spraw politycznych.

—  To wyobrażenie •  pol­
skich oczekiwaniach musi byt 

chyba poparte rzetelną wie­
dzą. danymi empirycznymi?

—  Tak sądzę. Dlatego też wszy­

stkie strony kontaktują się i m u­
szą się kontaktować ze swoim 
politycznym zapleczem, z tymi 

zbiorowościami. które dają im 
taki czy inny mandat. Muszą 
także czujnie obserwować reak­
cje społeczeństwa, jak ono wi­

dzi i odbiera wiele spraw. To 
jest jeden z istotnych składników 

procesu porozumiewania się.
—  W  jednym ze swoich 

wywiadów powiedział pan, że 
partia i opozycja uczestniczą 

w  tej samej grze, sa więc 
raczej partnerami 1 opozycji 
powinno zależeć, by partia 

nie uległa rozkładowi. Czy 
do podobnego myślenia w  
stosunku do opozycji skłon­
ni są członkowie partii?

—  Jeszcze raz powtórzę to, co 

niedawno powiedziałem. Partia 
nie może patrzeć na opozycję, a 

opozycja na partię jak na wrogą, 
którego należy zniszczyć. W praw ­
dzie różnią się między sobą w  
wielu zasadniczych sprawach, 

konkurują ze sobą. ale mają też 
pewien obszar, który traktują 
jako wspólne dobro. Jest nim 
interes Polski. Tak się to histo­
rycznie ułożyło, że P Z P R  stała 

się głównym gwarantem systemu 
politycznego w  Polsce. Gdyby ,x 
jakichś powodów uległa rozbi­

ciu —  zagrażałoby to żywotnym 
interesom państwa polskiego. Są­

dzę więc. że każdemu, komu na 
państwie polskim zależy, nieobo­
jętny powinien być również los 

partii. Jej być albo nie być. Zda­
ją sobie z tego sprawę także lu­
dzie z kręgów opozycji.

Przechodząc zaś do drugiej 
strony tego równania, sądzę, że 
opozycja organizuje pewne siły 
społeczne w  Polsce, które mogą 
wysteoować w  sposób żywioło­
wy. Żywioł zaś w  polityce jest 
czymś bardzo niebezpiecznym. 
Te zbuntowane masy młodzieży, 
nie objęte żadna dojrzalsza for­
mą organizacji -— mogą stać się 
realną groźbą dla ładu społecz­
nego i prawnego w  państwie. W  

interesie Więc i samego państwa 
jest. aby grupy społeczne —  nie­
zadowolone z istniejącej polityki
—  mogły wyrażać to w  formach 
narlamentarnych. a nie ulicznych. 
Partii powinno wiec zależeć na 

dobrej opozycji. Dobrej —  w  
sensie dojrzałości politycznej i 
zdolnej uiąć ów potencjał nieza­
dowolenia w  pewne ramy poli­
tyczne. Z  ta . opozycja byłaby 
możliwość rozwiazania proble­
m ów  właśnie na płaszczyźnie 

parlamentarnej.
—  Władza, ustami rzeczni­

ka prasowego rządu, prze­
strzega dziś ooozycję: nie 
przypierajcie nas do muru 
Czy to dzisiejsze „przypiera­

nie do muru” jutro nie oka­
że się co najwyżej łagodną 
perswazją, inicjowaniem  ̂ na­
prawdę „dobrych pomysłów”? 
Weźmy chociażby niektóre 
postulaty, jak podział miejsc 
w  Sejmie —  dziś oczywiście 
dla władzy już do przyjęcia. 

Ale jeszcze wczoraj uznano 
by je za zamach na pryncy­
pia ustrojowe. Czy sa zatem 
granice żsdiń opozycji?

—  W  polityc* nic nie jest u- 
stalone raz na zawsze. Z  pew­
nością jednak żądań, haseł, pro­
gramów nie wolno rozpatrywać 
zupełnie poza. kontekstem, w  
którym są one formułowane. 
Dam  przykład. Na jednej z ob­
rad zespołów „okrągłego stołu” 
któryś z dyskutantów strony o- 
pozycyjnej powiedział coś takie­
go: „Jak można mieć do nas 
pretensje? Myśmy w  81 roku 

wyrażali różne postulaty, które 
są dziś przez władze realizowa­
ne. Więc jakież były powody, by 
je wtedy potępiać?” Ale przecież 

nie można zapominać, że w  każ­
dym momencie historycznym ina­

czej rysują się granice możliwo­
ści. Inny był stopień przygotowa­
nia systemu politycznego do 
zmian w  1981 roku. Całe oto­

czenie tego systemu też było in­
ne niż obecnie. Hasła, które ma­
ją rację bytu dzisiaj —  miały 

inne znaczenie 8 lat temu.

—  Nasze społeczeństwo, jak 

pokazują badania, jest bar­
dzo zróżnicowane politycznie, 
światopoglądowo, materialnie, 
pod względem wykształcenia, 

aspiracji Itp. Czy nie jest 
wobec tego pewną utopią 
mówienie o osiągnięciu po 
rozumienia ogólnonarodowe­
go? Dla jednych najważniej­
szą kwestią będzie bowiem 

możliwość swobodnego wyży 
cia się w  działalności polity­
cznej, społecznej, drugim —  
sprawy bytowe przesłaniają 
wszystko.

—  Tak To wskazuje, że ina­
czej trzeba myśleć na temat po­
rozumienia. Boję się, że znów 
się powtórzę. Ale jeszcze raz po­
wiem: porozumienie nie może 
być rozumiane jak pogodzenie się 
wszystkich ze wszystkimi. Jako 
ustalenie w  danym momencie 
jakiejś wspólnej polityki, która 
zadowoli wszystkich. Takie roz­
wiązanie to utopia. Natomiast 
możliwe jest porozumienie co do 
reguł społeczno-politycznej gry. 

Co do tego. jak funkcjonować w  
tym państwie, ażeby owe sprze­
czności ujawniać i rozwiązywać 
możliwie „bezboleśnie” Takich 
reguł w  Polsce dotychczas nie 
dopracowaliśmy się. Sądzę jed­
nak. że rezultatem negocjacji .o- 
krągłego stołu” będzie stworzenie 

nowego systemu zasad.

—  Panie profesorze, czy 
nie rozbudzono zbyt wielkich 
nadziel społecznych zwiaza 
nych z obradami „okrągłego 
stołu”? Na przykład ludzie 

mówią! no, teraz to się 
wszystko polepszy. A  w  pod­
tekście maja nadzieję, ie w  
sklenach nagle przybędzie to 
warów, zaczniemy więcej za­
rabiać. stosunki mlędzyludz- 
d -ie staną się lepsze. A  prze­
cież od samych obrad nie 
przybędzie niczego.

—  Nie przybędzie. Ale jeżeli 

dzięki temu spotkaniu uda sie 
stworzyć lepsze warunki dla PO' 
steou reformy gospodarczej, to 
musi sie to p o  jakimś czasie 
nrzejawić także w  sferze warun­

ków materialnych.

Rozmawiali:

R O M A N  T>EBECKI 

T E R E S A  K W A Ś N IE W S K A

Wazwanl gwałtowni* do Krakowa w  dn. 9.V.43 r.. warszawscy 
przedstawiciele tego komitetu, usłyszeli ze strony p. Weihraucha 
zarzut, i* Komitet nie działa i nie daje rządowi żadnych informacji, 

oraz żądanie aby jeden z nich conajmniej 2 dni tygodnia przebywał 
w  Krakowie. Dowiedziawszy się w  jakim beznadziejnym stanie znaj­
duje się łączność między Komisją Techniczna w  Katyniu a_ Zarzą­
dem Głównym w  Warszawie, pomimo ciągłych nawoływań i pro­

testów te strony P C K  p. Weihrauch zamilkł. Więcej o Komiteci* już 

się nio słyszało

B  Z A G A D N IE N IE  P O W S T A Ł E  W  P C K  I P E R T R A K T A C JE  
Z  N IE M C A M I W  W A R S Z A W IE  I W  K R A K O W IE  W  Z W IĄ Z K U  

Z  K A T Y N IE M

W  związku ze sprawą katyńska powstały również zagadnienia, 
wywołane wyraźna tendencja władz niemieckich wciągnięcia P C K  
w  prace polityczna i propagandową. Chociaż nie odnoszą się one bez­
pośrednio do samej sprawy katyńskiej, to jednak ilustrują one sto­
sunek wzajemny P C K  i władz okupacyjnych na tle tei sprawy i dla­

tego krótkie omówienie ich jest konieczne.
Polski Czerwony Krzyż należy do szeregu tzw. Narodowych Czer­

wonych Krzyży, związanych z organizacją Międzynarodowego Czer­

wonego Krzyża. Jako Polski —  działa on na zasadzie ustawodawstwa 
polskiego. Narodowe ustawodawstwo, zgodnie z Konwencją Haską 
z 1905 r.. musi być w  kraju okupowanym podczas wojny zasadniczo 
utrzymane i może być uchylone lub zmienione tylko w  związku 
z potrzebami bezpieczeństwa armii okupacyjnej. Tak ujęta zasada

Sprawozdanie poufne PCK (11)

RAPORT z KATYNIA
Konwencji, nie przewidującej okupacji eałego kraju ! wspominającej
stale o wojennym podziale terytorium jednego państwa na cz^Sć, 

znajdującą sie pod okupacją najeźdźcy i drugą, pozostająca pod 

władza narodowa, otwierała oczywiście Niemcom w  Polsce szerokie 
wrota do wszelkich interpretacji i mniej lub więcej jawnych po­
gwałceń prawa. Polski Czerwony Krzyż musiał liczyć się z wynika- 
jacemi z Konwencji prawami okupantów, aby móc walczyć o swoje 
własne. Znajdując się między młotem a kowadłem, dbał przede 
wszystkim o to. aby zachować wraz ze swym własnym istnieniem
1 zaufanie społeczeństwa. Nie spuszczanie * oka tego łącznego celu 

sprowadzało często pozornie skomplikowane sytuacje do decyzji
i prostych 1 jasnych. Tą też zasadą powodował sie P C K  i w  sprawie 
katyńskiej, gdzie potworna ohyda tamtego mordu, nie obciążającego 

bezpośrednio okupantów, mogła łatwo sprowadzić myśl polska na 
błędne drogi. Wyraźne odcięcie się od wszelkiego pozoru obcej pro­
pagandy —  było jedyną słuszna metoda postępowania dla Polskiego 

Czerwonego krzyża.
—  a) Projektowany wyjazd propagandowy do obozu jeńców pol­

skich w  Rzeszy.
W  dniu 20-tym kwietnia. 1943 r.. Prezes P C K  otrzymał wezwanie 

z Pałacu Briihla, aby delegacja Polskiego Czerwonego Krzyża naty­

chmiast udała , się do Krakowa, w  celu wzięcia udziału w  wycieczce 
do obozu jeńców polskich w  Rzeszy. Już dnia poprzedniego indago­
wał mnie w  tej sprawie Dr Grundmann z Wydziału Propagandy,
i na moja odmowę bardzo usilnie nalegał na to. aby^ Zarząd Głów­
ny zastanowił sie przed odmową, dając do zrozumienia, że nastąpiła 
faza pewnego odprężenia w  stosunkach władz do PCK . Ponowny je­
go telefon do Prezesa był dowodem, jak bardzo zależało władzom 
niemieckim na dojściu tej wycieczki do skutku.

Zwiedziwszy obozy jeńców polskich w  Niemczech, byłby oczywiście 
P C K  zmuszony publicznie stwierdzić, że jeńcy wojenni w  Niemczech 
są dobrze traktowani, co zresztą naogół odpowiada prawdzie, a trud­

no byłoby jednocześnie podkreślać zagadnienia mające charakter 
bardziej skomplikowany, niż codzienne życie w  obozach, gdzie właś­
nie występują gwałcenia Konwencji przez Niemców.

Po dyskusji stanął Zarząd Główny P C K  na stanowisku, ie zwie­
dzanie obozów na żądanie niemieckie, byłoby zwykła manifestacją 
współoracy na terenie przewidzianym konwencjami międzynarodowy­
mi i jako taka —  nawet pożądaną, pod warunk!em jednak, że nie 
może to być Jednostronnym aktem uległości P C K  na jednym odcin­
ku. podczas gdy na szeregu innych —  prawa jeńców i samego P C K  
sa ignorowane, lub gwałcone. Wybraliśmy z tych spraw tylko te. 
które bezwzględnie wynikają z Konwencji o jeńcach, zostawiaiae 
poza nawiasem wszelkie wypadki pozbawienia P C K  praw i działal­
ności. któreby mogły bvć. choćby z Dozorem słuszności, interoreto- 
wąne inaczej od nas. Z polecenia Zarządu Gł. wręczyłem więc dr 
Onmdmannowi następującą notatkę:

„ W  związku z propozycją wysłania delegacji P C K  dla zwiedzenia 
obozu jeńców wojennych w  Niemczech. Zarzad Gł P C K  gotów Jest 

w  każdej chwili w  nełni współpracować z władzami niemieckimi, 
w  granicach przewidzianych Konwencjami Miedzynarodowemi. z 
tym jednak logicznym przypuszczeniem, że przywrócone mu zosta­
ną prawa, wynikające z tych Konwencji. Z  tego względu prosimy
o noddanie rewizji nastenujacych spraw:

1) Biuru Informacyjnemu P C K  musiałyby w  pełni być przywróco­
ne prawa wynikające z Konwencji i zniesione wszystkie nie wyma­
gane dziedzina bezpieczeństwa armii zakazy i ograniczenia, a miano­
wicie:

a) działalność Biura Informacyjnego musiałaby być nrzvwrócona 
na wszystkich terenach skad pochodzą jeńcy, lub "zamieszkuj '>h 
rodziny, tj. na terenach, z których rekrutowana była Apnia Polska 
(bez względu na obecne granice administracyjne);

b) Biuru Informacyjnemu P C K  musiałoby być nrzywrócone nrswo 
kbresnondowania r jeńcami i ich rodzinami i viceversa (kontnla 
kotesnondencii P C K  wykonywana Jest przez deleeata władz nie­
mieckich). jak również Drawo wysyłania Jeńcom naczek, zgodnie 
z regulaminami obozów i rmleiri wad m c h a m i  jeńców.

(etag dalszy jutro)

W ielce zdziwione oblicze miał Dariusz Szpakowski. kiedy na 
oczach telewidzów pewien docent z Wojskowej Akademii M e­
dycznejstarał Z  m u wytłumaczyć co oznaczała mała ilość 

homnainhimi nr krwi pewnego narciarza, który występował w  n°-

^ t S S e  Z S w T n l  K i  S t t *

ti. Występował a l e ^ ^ p u l ^ ^ a c h  co mistrzostwa

a u'i?c mepelno-
sprawnych zawodników. . „innerip i nie wle-

Czyżby *°mentator rodzime, ^  może
dział o tym% że większość naszych V . leniej niż nam),
garstki tych, którym rzeczywiście powodzi sie

trenuje dość forsownie a f ^ Z T Z  czaZwnice zamfast intrygo- 
Zamiast organizować polowajma na soortu i rozwodzić się

wać opinie ile zarabia ja ° vn JLn^ . nnd ' wisła oraz potępiać ich w  
nad zachłannością l<£r£ć si<? metodom treningowym nie-
czambuł, lepiej byłoby przypairzec * „nnnni za wynikami
których rodzimych s z k o l e n io w c ó w  którzy w  p o g o ń * za J

doprowadzają organizmy młodych sportowcow vo.a gr 

d°Znam'wielu trenerów.

zdrowia swych ^ ^ z e ^ a c h  ciągłe wahania formy, stąd prze­
stań. Stąd w  naszych zesprtacn c ąg tpź aż nazbyt

wlekłe i rozliczne choroby oraz kont 3 • własnym podwór-

często. że taki czy inny Z s o k l e j f o r Z  Tak wówczas kie-
ku demonstrować i utrzymać tak wy - wypowiedzi zawo­

dy przenosi sie do zagranicznego ! ^ ^ ^ ^ T e n u j e  sie duto 

dników. którzy przebywają na efektywniejsze. Mówią tei
mniej i krócej n iż  w k r a j u ,  ale zajcem sa ei v j  ^  ich jest

o tym że jedzą dużo mniej mz dawniej, ais wv u

bardziej kaloryczne. sr)Ort0wiec winien rzucać na szale
Utarł się u nas pogląd ie sp którzu na boisku „gry-

wszystkie siły. Stąd chwalimy tylko V nnnacU Jakże rzadko wi­
zą trawę” i kończą zawody na ^  drużyn
dzimy takie obrazkt na zawodach z fc krańcowepo m ę-

t dziwimy się. ze potrafią one zwycię .. • tam trening roz-
czenia zawodników. Nit zastanawiamy się tylko, ze tam

RIPOSTY

K wiał uszek
z Cahti

zyskiwane bywają dzięki zażywaniu odpowiednich odzywek (nie 
mam tu na myśli środków dopingowych —  wyj. JF). A  zapytam się 
w  tym miejscu z jakich witamin i przepisanego przez Ictear̂ -SFMBCja- 
listów wyżywienia korzystają nasi sportowcy poza garstką kadro-

wiczów7
Pewien trener (prosił mnie o nie podawanie nazwiska), opowie­

dział mi że w  trakcie swej długiej działalności szkoleniowej tylko w  
jednym'klubie śląskim znalazł zrozumienie dla potrzeby ścisłej współ­

pracy ze specjalistami od wyżywienia zawodników. Tam  też przy­
znawano odpowiednie środki finansowe na zakup w  pewexie po­
trzebnych odżyivek. Natomiast w  innych klubach, w  tym także w  
krakowskim, gdzie wymieniony trener pracował, wręcz wyśmiano 
takie próby. .JZaczyna pan wydziwiać —  powiedzieli działacze. Le­
dwo nas stać związać koniec z końcem, ledwie zabezpieczamy pie­

niądze na sprzęt i rozliczne wyjazdy, a panu się zachciewa jakichś 
odżywek. Nie wystarczy, że zawodnicy otrzymują stypendia < pre­
mie za wygrane mecze? Niechże więc z tych pieniędzy kupują sobie 
takie jedzenie, jakie jest im konieczne do uzyskiwania wysokiej

*°Mażńa { tak. Nie tylko można, ale właśnie tak postępuje się w  
Polsce Wynika to zresztą głównie z niewiedzy w  zakresit żywienia 
w  ogóle Na ten ostatni temat wiele pisał nieżyjący jut profesor 
Aleksandrowicz, wytykając nam wszystkim, te nawet mając odpo­

wiednie warunki materialne nie potrafimy należycie się odżywiać. 
Miernikiem naszej stopy życiowej, a konkretnie wyżywienia bywa 
bowiem tradycyjny kotlet schabowy oraz szynka. Tymczasem dla 

sportowców wyczynowych, których ubytek energetyczny w  trakcie 
wysiłku treningowego czy startowego jest olbrzymi, wysokokalory­
czne posiłki są nadzwyczaj potrzebne. Gdyby np. kolarz podczas 
wieloetapowego wyścigu miał uzupełniać utraconą energię w  trady­
cyjny sposób to musiałby codziennie wepchnąć do żołądka dziesięć 
schaboszczaków plus pół kilograma szynki. Wyglądem przypomi­

nałby pana z brzuszkiem. Zresztą nie o wygląd tu chodzi. Tymcza­
sem kolarze kadry, to odróżnieniu od całej masy innych zawodni­
ków. pożywiają się wysokokalorycznymi produktami, plackami z 
owsianki i z miodem, czekoladą, owocami cytrusowymi i wszystko 
to uzupełniają jeszcze, jak kosmonauci, specjalnymi pigułkami z za­
wartością glukozy i innych dozwolonych pożywek, teysako ener­
getycznych.

Jak powiedziałem, na całym świecie (i tylko w  niektórych naszych 
grupach kadrowych) stosuje się odpowiednie środki dyscyplinujące 
kaloryczność wyżywienia, natomiast cała masa sportowców w  klu­
bach nie ma o tym zielonego pojęcia. 1 każdy je to. na co ma ocho­
tę. A  raczej na co go stać i co żona czy matka zdołała kupić w  
sklepach. Stąd więc „kwiatuszek z Lahti” który wywołał tak olbrzy­
mie zdziwienie u komentatora T V  i być może zaszokował mniej zo­
rientowanych telewidzów.

D obrze się jednak stało, że sprawa anemicznego narciarza, któ­
rego nie wiadomo w  jaki sposób dopuszczono do startu w  mi­
strzostwach świata wywołała rezonans. Może stanie się przy­

słowiowym kamyczkiem, który spowoduje olbrzymią lawinę Pora 
bowiem najwyższa, abyśmy, zamiast tylko wysokich wymagań sta­
wianych sportowcom zastanowili się nad sposobami zabezpieczają­
cymi przed, wyniszczaniem młodych organizmów zmuszanych do wy­

siłku ponad granicę wydolności.

Zdrowie jest tylko jedno i niepodobna rzucać go na szalę sporto­
wych tukcesów. Niechby to miały być nawet medale olimpijskie czy 
mistrzostw świata!

J A N  FR A N D O F E R T



DZIENNIK POLSKI
Nr 8S

„Wiślacy" przed arcytrudnym zadaniem
Jui tylko dni dzielą b m  *4 h u g n n e jl  drugiej 

randy piłkarskiej ekstraklasy. Wiosna zapowiada się 

nadzwyczaj atrakcyjnie: zarówno rywalizacja « mi­
strzowską koronę, jak i obrona praed spadkiem.

Górnik Zabrze, G K S  Katowice, Ruch Chorzów a 
takie Legia f Lech myślą o głównych trofeach. 
Próbne galopy oraz pierwsze pucharowe mecze wy­
kazały na ogół niezłe przygotowani* drużyn do cze­
kających ich zmagań. Ale co Innego mecze kon­

trolne, czy nawet gry pucharowe, a co innego wal­
ka o ligowe punkty. Tym  bardziej te w  tabeli'po 
jesiennej rundzie panuje tłok zarówno na górze jak 
i na dole.

Krakowian najbardziej intryguje; sytuacja w  W I ­
ŚLE, która na finiszu jesiennej rundy zdołała wy- 
dźwignąć się z dna tabeli, chciaż nie na tyle, aby­
śmy mogli ze spokojem oczekiwać wiosennych bo­
jów. Tym  bardziej że w  zespole tym odnotowano 
pewne straty: odeszli dwaj nieźli zawodnicy —■ 
Strojek do Igloopolu oraz Wotowies do katowickie­
go GKS .

—  Prosimy o podanie nam aktualnej kadry — 

zwracamy się z tym do drugiego trenera Wisły, 
znanego niegdyś reprezentanta, Adama Musiała.

—  Mam y aktualnie 18 zawodników, spośród któ­
rych zestawiona będzie drużyna na pierwszy mecz, 
który jui w  najbliższą sobotę rozegramy w  Białym­
stoku z Jagiellonią. Oto ich nazwiska: Maśnik i 
Gaszyński, Motyka, Mróz, Małek, Giszka, Boiek, 
Jałocha, Lipka, Świerczewski, Moskal, Szewczyk, 
Maciejasz, Wójtowicz, Klaja, Wygonik, Bujak i Je­

lonek. W  rozegranych dotychczas meczach kontrol­
nych trener Aleksander Brotyniak próbował wszys- 

, tkich zawodników, aby mieć jak najlepsze roze­

znanie ich aktualnych możliwo&ci. Stąd trudno je­
szcze powiedzieć, w  jakim składzie wystąpi druży­
na w  najbliższym spotkaniu.

Sympatycy „Białej gwiazdy" są trochę zaniepo­

kojeni niepowodzeniami swych pupilów w  meczach 

kontrolnych. Od  zwycięstwa w  Meczu Wyzwolenia 

nad Cracovią pozostałe mecze sparringowe kończyły 

się niepowodzeniami, nie licząc remisu ze Stalą 

Stalowa Wola. Ale jak stwierdził trener A. Musiał, 

trenowano b. ostro, a w  grach kontrolnych próbo­

wano różnych zestawień, nie przywiązując zbytniej 

wagi do końcowych rezultatów. (JAF)

12 M A K C A  

Śląsk —  Górnik Z (1:1) 
Górnik W . — Widzew (0:1) 
Szombierki — Ruch. (1:2) 
Katowice — Pogoń (1:1)
Ł K S  - Sta) (3:3)
Jagiellonią — Wisła (1:0)
Lech — Jastrzębie (2:0) ■ 
Legia — Olimpia (1:2)

19 M A R C A  

Olimpia — Śląsk (0:1) 
Jastrzębie — Legia (0:1)
Wisła — Lech (0:3)
Stal — Jagiellonia (0 :1) ,  . 
Pogoń - ŁK S  (1:2)
Ruch — Katowice (0:0) 
Widzew — Szombierki (3:3) 
Górnik Z. — Górnik W . (2:0)

25 M A R C A  

Śląsk —  Legia (0:0)
Górnik W . — Olimpia (2:0) 
Szombierki — Górnik Z  (3:Ś) 
Katowice — Widzew (1:0) 
Ł K S  — Ruch (0:1)
Jagiellonia — Pogoń (0:1) 
Lech — Stal (0:1)
Jastrzębie — Wisła (0:1)

29 M A R C A  

Olimpia — Szombierki (2:1) 
Śląsk — Górnik W . (1:1)
Stal — Jastrzębie (0:2)
Pogoń — Lech (0:2)
Ruch — Jagiellonia (1:1) 
Legia — Wisła (1.1) , 
Widzew — ŁK S  (0:1)
Górnik Z — Katowice (2:3)

9 K W IE T N IA  

Górnik W . — Legia (0:3) 
Szombierki — Slask (1:1) 
Katowice — Olimpia (3:0) 
Ł K S  — Górnik Z. (1:1) 
Jagiellonia — Widzew (1:1) 
Wisła - Stal (2:3)
Lech — Ruch (0:1)
Jastrzębie — Pogoń (0:2)

U  K W IE T N IA  

Olimpia — Ł K S  (1:2)
Śląsk — Katowice (0:2) 
Górnik. W . -J- Szombierki (0:2) 
Pogoń — Wisła (2:4)
Ruch — Jastrzębie (3:0) 
Widzew — Lech (1:1)
Górnik Z. — Jagiellonia (1:1) 
Legia -r Stal (2:1)

22 K W IE T N IA  

Szombierki -r.Legia (1:1) 
Katowice — Górnik W  (1:0) 
Ł K S  — Śląsk (l.*l)

Jagiellonia — Olimpia (1:1) 
Lech -  Górnik Z  (1:2) 
Jastrzębie — Widzew (0:0) 
Wisła — Ruch (0:1)
Stal —  Pogoń (1:2)

Id M A J A  

Olimpia — Lech (2:1)
Śląsk — Jagiellonia (0:1) 
Górnik W . -  Ł K S  (0:3) 
Szombierki — Katowice (1:1) 
Ruch, -  Stal (0:2)
Widzew — Wisła (1:2)
Górnik Z. — Jastrzębie (1:0) 
Legia —  Pogoń (3:0)

14 M A J A  

Katowice — Legia (2:0)
Wisła — Górnik Z. (0:4)
Ł K S  — Szombierki (0:2) 
jagiellonia — Górnik W . (0:2) 
Lech — Śląsk (2:1)
Jastrzębie — Olimpia (0:1) 
Stal — Widzew (0:0)

Pogoń — Ruch (1:1)

21 M A J A  

Olimpia -  Wisła (1:1)
Śląsk — Jastrzębie ,A’2) 
Górnik W . -  Lech 4 ) 
Szombierki — Jagie..vnia (0:1) 
Katowice — Ł K S  (2:0)
Widzew — Pogoń (1:1)
Górnik Z. -  Stal (0:0)
T.eąia — Ruch (0:1)

24 M A J A  

Ł K S  —  Legia (0:2)
Jagiellonia —  Katowice (1:0) 
Lech — Szombierki (3:2) 

Jastrzębie — Górnik W . (1:2) 
Wisła —  Śląsk (0:0) v
S t a l .O l i m p i a  (1:0)
Pogoń —  Górnik Z. (0:3) 
Ruch —  Widzew (0:0) 1

T C Z E R W C A  

Olimpia —  Pogoń (2:3)
Śląsk —  Stal (0:3)
Górnik W . — Wisła (2:1) 
Szombierki —  Jastrzębie (0:1) 
Katowice — Lech (2:2)
Ł K S  — Jagiellonia (3:1) 
Górnik Z. —  Ruch (0:2)
Legia —  Widzew (0:0)

U  C Z E R W C A  

Jagiellonia —  Legia (0:2)
Lech — Ł K S  (3:1)
Jastrzębie —  Katowice (0:3) 
Wisła —  Szombierki (3:0)
Stal —  Górnik W . (1:0)
Pogoń —  Śląsk (2:2)
Ruch —  Olimpia (1:3)
Widzew —  Górnik Z. (0:1).

18 C Z E R W C A  

Olimpia —  Widzew (1:2)
Śląsk —  Ruch (0:3)
Górnik W . — Pogoń (1:4) 
Szombierki — Stal. (1:3) - 
Katowice —  Wisła (1:3)
Ł K S  —  Jastrzębie (0:0) 
Jagiellonia — Lech (0:1)
Legia —  Górnik Z. (1:2)

21 C Z E R W C A  

Lech r*. Legia (4:8)
Jastrzębie —  Jagiellonia (0:0) 
Wisła —  Ł K S  (1:2)
Stal —  Katowice (0:3)
Pogoń —  Szombierki (2:9) 
Ruch —  Górnik W . (2:0) 
Widzew —  Śląsk (2:0)
Górnik Z. —  Olimpia (3:0)

SPRINTEM
■ (A) N O W Y  JO R K . W  fi­

nale tenisowych mistrzostw 

W C T  McEnroe pokonał Gil­

berta 6:3, 6:3, 7:6.
■ F U R A N O . Slalom spe­

cjalny zaliczany do PS wśród 
mężczyzn wygrał Furuseth 
(Norwegia), a wśród pań w  gi­
gancie najlepsza okazała się 

Wałliser.
■ RIJAD. Mistrzami świata 

Juniorów do łat 20 w  piłce no­
śnej zostali Portugalczycy, 
którzy w  finale pokonali Ni­

gerię 2:0.
■ O S LO . W  tradycyjnych 

narciarskich Igrzyskach Skan­
dynawskich bieg mężczyzn na 

50 km wygrał UIvgang (Nor­
wegia), bieg 2X10 km, który 
rozgryw ano metodą Gunderse- 
na wygrała Kirvesniemi, a w  
kombinacji norweskiej trium­
fował Norweg T. E. Elden.

1/2 finału piłkarskiego 
Pucharu Polski

W  sobotę i niedzielę rozegrano 
mecze 1 /2  finału Pucharu Polski 
w  piłce nośnej. W  pierwszym me­
czu Ruch zremisował bezbram- 
kowo na swoim boisku z biało­
stocką Jagiellonią, co jest sporą 
niespodzianką. W  spotkaniu nie­
dzielnym G K S  Katowice pokonał 

Legię 1:0 (0:0).

.Hutnicy* w
połowie drogi do obrony tytułu

Ach, co¥był za set
. V  pierwsze mecze ostatniej, decydującej rund,

W  *?Jlw n?mT-off w  I lidze siatkarzy. W  Krakowie w  spotkania, 

r0fg^f” *mierzyły sił zespoły mistrza Polski Hutnika L . benlamlnk* 

i£i°AZS o S n y Lepsi okazali się Do KCZ*ŚC,a

Jest Jui im tylko Jedna wygrana w  Olsztynie.

H U T N IK  -  A Z S  Olsztyn 3:0 

(17:15, 15:3, 17:15). Hutnik: W a g ­

ner, Jurek, Golec, Martyniuk, Ja­
błoński, Ratajczak oraz Fornal,

Pierwszy mecz o mistrzowski 

tytuł dostarczył wielu emocji. 

Gra byłą bardzo zacięta, intere­
sująca. „Hutnicy” wygrali zasłu­

żenie. Zaprezentowali dobrą for­

mę. Parę razy pozwolili sobie na 
przestoje w  grze, ale szybko 
zmobilizowali się i udowodnili 

swoją wyższość nad rywalami.
Najciekawszy, najbardziej dra­

matyczny był pierwszy set.. Trwał 

on aż 35 minut. Początkowo nic 
nie zapowiadało późniejszych e- 
mocji. Krakowianie prowadzili 
bowiem już 9:2 l 12:4 i wydawało 
się, że Wygrają bez większych 
problemów. Bardzo ambitnie gra­
jący goście zaczęli' jednak odra­
biać straty. „Wyciągnęli” na 12:11. 
Zrobiła się „nerwówka”, Przy 
stanie 14:12 gospodarze nie w y ­
korzystań 12 piłek setowych, a 3

n  halowe mistrzostwa świata w  lekkoatletyce uważam za zamknię­
te. Tę tradycyjną formułę wypowiedziano wczoraj wieczorem w  pię­
knej hali „Budapeszt” w  stolicy Węgier. W  mistrzostwach uczestni­

czyło 391 zawodników i 183 zawodniczki z 64 krajów. Zawody obfi­

towały w  wiele znakomitych wyników.

Ż naszych reprezentantów w  

niedzielnych finałach wystąpił 

tylko Andrzej Grabarczyk w  

trójskoku, zajmując wynikiem

Trzy rekordy świata w  10 fi­
nałowych konkurencjach —  oto 
plon z soboty. Najpierw ku wła­

snemu ogromnemu zaskoczeniu 
Australijka Kerry Saxby prze­

szła dystans 3 tysięcy metrów w  
czasie 12.01,5, potem ten sam dy­

stans przebiegła w  czasie nowego 
rekordu świata —  8.33,82 Holen- 
derka Elly van Hulst. Trzeci re­

kord ustanowił na 800 metrów 
Kenijczyk Paul Ereng (1.44,84), 

który większość dystansu prze­
biegł na.., ostatnim miejscu.

Z  pięciu reprezentantów Pol­
ski, którzy wystąpili w  sobotę 

najlepiej spisał się Mirosław 
Chmara zajmując w  skoku o 

tyczce * miejsce z wynikiem 5,60.
Na 6 miejscach uplasowali się 

Krzysztof Krawczyk (2,28 wzwyż) 
oraz Agata Karczmarek (6,31 w  
dal). Zgodnie z przewidywaniami 

Małgorzata Rydz zajęła w  biegu 
na 1500 m  ostatnie, 8 miejsce z 
czasem 4.17,53.

16,56 7 miejsce. Teń rezultat o- 

siągnął w  pierwszej : próbie, a 5 

pozostałych niestety „spalił”.

razy popełnili błąd serwisowy 
Emocje sięgały zenitu. Olsztyni  ̂

nie objęli prowadzenie lfcu 
Chwilę później było 15:15, a gdy 

Olszewski uderzył piłkę na aut 
16:15 dla gospodarzy. Następny 
punkt (błąd Grzyba) zdobyli „hut, 

nicy” po 6 piłkach setowych, W 

pierwszej partii meczu mieli oni 
więc łącznie at 18 piłek seto. 
wych! Chciałoby się rzec — ach, 
co to był za set...

Druga odsłona spotkania prz*. 

biegała już pod wyraźne dyktan- 
do obrońców tytułu. W  trzeciej 

znowu sporo emocji. Krakowia­
nie prowadzili 8:1 i 13:10, jednak 
olsztynianie i tym razem odrobili 
straty. Było' 13:13,. 14:14 i 15:15. 
Później jednak Urbanowicz po- 
słał piłkę w  siatkę, a L  Nalazek 
zostaKprzyblokowany i mecz za­

kończył się. wygraną gospodarzy 

3:0. (JeFi)
W  meczu o miejsca 3—4 AZS 

Częstochowa przegrał ze Stalą 
Stocznia Szczecin 2:3 (15:11,15:13, 

13:15, 12:15, 9:15), a w  pojedyn- 

ku o pozycje 7— 8 GwardU 
Wrocław wygrała z Legią 3:1 
(15:17, 15:12, 15:9, 15:11).

*

W  ekstraklasie siatkówki, ko­

biet rozegrano 3 mecze.
■ Ł K S  —  W IS Ł A  3:2 (10:15, 

15:13, 15:10, S:15, 15:4).
Mecz był bardzo zacięty, a obie 

drużyny, oprócz momentów bar­
dzo dobrej gry miały też minuty 
przestoju t seryjnie popełniały 

błędy.
• W  pierwszym meczu o 1 miej­

sce B K S  pokonał Płomień 3:1, 

a o miejsce 7, Spójnia pokonała 
Czarnych także 3:1.

Koszykarki Wisły na czwartym miejscu

W

Jeśli będzie szansa...
Piłkarze H U T N IK A  na półmetku rozgrywek drugiej ligi zajmują w  

grupie II pozycję wicelidera (mają tyle samo punktów co będący na 
czele tabeli Motor). W  trakcie przygotowań do rundy rewanżowej m. 
in. przebywali na zgrupowaniu w  Brennej, uczestniczyli w  turniejach 

w  Wałbrzychu i Wałczu. Od połowy lutego trenują na własnych o- 
biektach. Oto wyniki kilku Ich ostatnich sparringów , 1:3 z Unią Tar­

nów, 4:0 z Granatem Skarżysko-Kamienną i 1:0 .z G K S  Jastrzębie.

W  drużynie nie ma iadnych zmian. Kibice nieprędko jednak zoba­
czą w  akcji Kota, który jest chory ną ospę Niepewny jest udział w  

pierwszych meczach Węgrzyna, którego z kolei zmogła gryt>a. Proble­

my zdrowotne mieli także Gierek, Kowalik i Wesołowski. Nikt na 
szczęście nie doznał poważniejszej kontuzji.

Trener krakowian Andrzej Blelenda Jeśt umiarkowanym optymi­
stą: „Przed sezonem postawiliśmy sobie zadanie utrzymania się w  li­
dze. Teraz nodnieśliśmy poprzeczkę' chcemy' znaleić się w  pierwszej 
<źwórce* Drużyna jest przygotowana do rozgrywek na pewno do­
brze. Jeśli będzie szansa na awans, to będziemy się ją starali wyko­

rzystać". '"i ■ ,

W ' pierwszym meczu rundy rewanżowej Hutnik zmierzy się na wła­

snym boisku z Górnikiem Knurów. ■ (JeFi)

Utrzymać się w lidze!
Futboliści IG L O O P O L U  po jesiennej rundzie rozgrywek II ligi zaj­

mują w  grupie II dziesiąte miejsce. Podczas zimowej przerwy treno­
wali na obozach w  Wyszkowie i Sieradzu oraz na własnych obiek­

tach. Mimo niemal wiosennej aury nie udało im się (poza meczem w  
Mielcu) rozegrać sparringu na suchym boisku. Oto rezultaty ich os­
tatnich gier kontrolnych: 1:0 z Bugiem Wyszków, 0:4 ze Stalą Mielec 

i 1:0 z Koroną Kielce.
W  zespole nastąpiło kilka zmian. Już jesienią ub. roku powrócił z 

Wisły Strojek. Z  Błękitnych wrócił Śliwa. Z Legii przyszli Antolak 
i Siarkiewicz. W  kadrze drużyny znaleźli się m. in. Romaniuk z L ZS  

Igloopol Kolbuszowa i Szary > Glinika. Do rezerw został natomiast 
przesunięty Gierałka.

Nowym  trenerem dębiczan został Włodzimierz Tylak, który przez 
kilka lat pracował w  Ł K S  (zdobywając w  1985 roku z jego juniora­
mi mistrzostwo kraju), a także w  Starcie Łódź Powiedział on nam- 

podstawowym zadaniem jest utrzymanie się w  lidze. Najlepiej bez 
baraży, co będzie jednak bardzo trudna. Poza tym myślimy o próbie 
budowy drużyny, która mogłaby w  przyszłości powalczyć o wyższe

Rundę rewanżową Igloopol rozpocznie spotkaniem ze Stalą w  Rze­
szowie.

(HI)

12 M A R C A

Łechia —  Stomil (1:1)
Hutnik — Górnik K . (1:2)
Stal S. W . — Karpaty (2:2) 
Motor — Górnik Ł. (2:0) 
Bełchatów — Boruta (1:0)
Zagłębie — Broń (0:1)
Stal Rz. — Igloopol (0:1)
Avia —  Resovia (0:3)

19 M A R C A

Resovia —  Hutnik (0:1)
Boruta — Zagłębie (0:2) 
Karpaty — Motor (0 :6)
Stomil -* Stal S. W . (0:3) 
Górnik K. —  Lechia (0:1) 
Igloopol — Avia (0:1).
Broń — Stal Rz. (1:3)

Górnik Ł. — Bełchatów (0:1)

28 M A R C A

Lechia —  Resovla (0:2)

Hutnik — Avia (0:3)

Stal S. W . — Górnik K . (2:1) 
Motor — Stomil (0:0) 
Bełchatów — Karpaty (0:2) 
Zagłębie — Górnik Ł. (3:0) 
Stal Rz. — Boruta (0:0) 
Igloopol — Broń (1:1)

2 K W IE T N IA

Resovia — Stal S. W . (1:3) 
nutnik — Lechia (1:1)
Boruta — Igloopol (0:1) 
Górnik Ł. — Stal Rz. (1:2) 

Karpaty — Zagłębie (0:1) 
Stomil —  Bełchatów (0:2)

Górnik K., —  Motor (1.0)
Avia —  Broń (1;1)

v •  K W IE T N IA

Lechia —  Avią_(l:l)
Stal S. W . — Hutnik (t:3) 
Motor — Resovia (0:1) 
Bełchatów — Górnik K . (0:0) 
Zagłębie — Stomil (0:1)
Stal Rz. — Karpaty (2.2) 
Igloopol — Górnik Ł. (1:0) 
Broń — Boruta (0:0)

18 K W IE T N IA

Resovia —  Bełchatów (0:0) 
Hutnik ’—  Motor (1:1)
Lechia —  Stal S. W . (0:2) 
Górnik'Ł. —  Broń (1:1)

Karpaty — -Igloopol (1:1) 
Stomil — Stal Rz. (13)
Górnik K . —  Zagłębie (0:2) 
Avia —  Boruta (0:0)

23 K W IE T N IA

Stal S. W . — Avia (1:1)
Motor Lechia (1:2) 
Bełchatów —  Hutnik (0:2) 
Zagłębie Resovia (2:0)
Stal Rz. — Górnik K . (0:0) 
Igloopol — Stomil (5:1)
Broń — Karpaty (1:2)
Boruta — Górnik Ł. (1:1)

N  K W IE T N IA

Resort* —  Stal Rz. (0:2) 
Hutnik — Zagłębie (0:0) 
Lechia —  Bełchatów (0:1)
Stal S. W . —  Motor (0:1)

Karpaty —  Boruta (0:1)
Stomil —  Broń (2:0)
Górnik K . —  Igloopol (2:1) , 

Avia —  Górnik Ł. (2:0)

T M A J A

Motor —  Avia (1:0)
Bełchatów —  Stal S. W . (0:1) 
Zagłębie —  Lechia (0:1)
Stal Rz. —  Hutnik (1:2) 
Igloopol —  Resovia (1:0)
Broń —  Górnik K . (1:4) 
Boruta —  Stomil (0:2)
Górnik Ł. —  Karpaty (0:1)

14 M A J A

Resovia —  Broń (0:1)
Hutnik —  Igloopol (3:0) 
Lechia —  Stal Rz. (2:3)
Stel S. W . —  Zagłębie (0:1) 
Motor —  Bełchatów (0:0) 
Stomil —  Górnik Ł. (0:1) • 
Górnik K . — . Boruta (1:1) 
Avia —  Karpaty (0:1)

21 M A J A

Bełchatów —  Avia- (1:1) 

Zagłębie —  Motor (0:1)
Stel Rz. —  Stal S. W . (2:1) 
Igloopol —  Lechia (0:1) 
Boruta —  Resovia (0:1) *
Biroń —  Hutnik (2:5)
Górnik Ł. —  Górnik K . (1:1) 
Karpaty —  Stomil (0:2)

Resovla 
Hutnik -

28 M A J A

- Górnik Ł. (1:0) 

Boruta (1:1)

Lechia —  Broń (0:0) 

Bełchatów —  Zagłębie (0:4) 
Górnik K . —  Karpaty (2:1) 

Avia —  Stomil (1:0)

Stal S. W . —  Igloopol (0:1) 

Motor —  Stal Rz. (0:0)

4 C Z E R W C A

Zagłębie —  Avia (0:1)
Stal Rz. —  Bełchatów (0:0) 
Igloopol —  Motor (0:3)
Broń —  Stel S. W . (0:1) 

Boruta -- Lechia (1:1)
Górnik Ł  —  Hutnik (0 :1) 
Karpaty —  Resovia (0:2) 
Stomil —  Górnik K . (1:0)

11 C Z E R W C A

Resovla —  Stomil (0:0)

Hutnik —  Karpaty (1:1) 
Lechia —  Górnik Ł. (0:0)
Stel S. W . —  Boruta (0:0) 
Motor —  Broń (2:0)

Bełchatów —  Igloopol (0:1) 
Zagłębie —  Stel Rz. (1:0) 
Avia —  Górnik K . (1:2)

18 C Z E R W C A  

Stal Rz. —  Avia (2:2)

Igloopol —  Zagłębie (0:4) 

Broń —  Bełchatów (1:1) 

Boruta —  Motor f0:5)

Górnik Ł. —  Stal S. W . (1:0) 

Karpaty —  Lechia (0:1) 

Stomil —  Hutnik (0:4) 

Górnik K . —  Resovia (0:0)

■ W IS Ł A  —  H U T N IK  77:80 
(47:36). Najwięcej punktów Zdo­
byli: Sobczyński 25, Rozwora i 
Malec po 16, Kudłacz 8 —  Rut­
kowski 23, Sroczyński 14, Klim­
czyk 13,

Mecz Wisły z Hutnikiem zgro­
madził w  hali przy ul. Reymonta 
komplet widzów. Nic dziwnego 
zresztą. Spodziewano się bowiem 

meczu bardżo zaciętego, pełnego 
dramatycznych chwil. Tak też 
było. Przez całe spotkanie żadna 
z drużyn nie osiągnęła przewagi, 
która pozwalałaby na kontrolo­
wanie gry. Początek, to lekka 
przewaga Hutnika, który w  5 mi­
nucie prowadził 13:10. Jednak w  
chwilę potem był Już remis 

(18:18). Ale następne minuty to 
zdobywanie przez „Smoki” prze^ 

wagi, aby w  18 minucie prowa­
dzić już 15 punktami (44:29). Zna­

jąc jednak chimeryczność - podo­
piecznych trenera Kasperca i am ­
bicję hutników, trzeba było się 
Uczyć z możliwością wyrówna­
nia gry.

W  drugiej połowie, od momen­
tu gdy parkiet za 5 przewinień 
opuścił Rozwora, Hutnik rozpo-

Memoriał y 

im. K . Makuszyńskiego
Tradycyjnie Jui zakopiański AZS 

zorganizował dziecięce zawody nar- 

ciarskie o Memoriał Im. Kornela 

Makuszyńskiego. W  pierwszej czę­
ści imprtzy, w  slalomie rozgrywa­

nym w  Kuźnicach pod Krzyżem 
zwyciężyli: (dziewczęta ^  r0C2nik

r n i t 50 ?rzed K. Chro­
mik 1 E. Deczucho; (1982) — A  Kli-

cTąk f f i f  Ł«-CKą, (1983) —  K . Klimek przed A

A a« SZekA K  Niklińską; (1984) -  
A. Buczyńska przed M. Wajdą i a  

Kurek; (1985) -  Kowalik prz^d

? m % T Z iST J , t  SzczePaniak; 
^  . * Wojak; (chłopcy —

n  **\ ^0Mek Przed J. Wolak
i Ł. Bocheńskim; (1982) — « .  K u ­

rek przed M. Miśkowcem i b ’ Ja- 

Wątroba przed

S i P S K S  j  K  ^ k i e m ;
kłem ł t r \  ? przed Ł. Nowa­
kiem i K. Kaszubą; (1985) —  k . Le-

C hT ^M  p" ed P- Mężykiem i M . 
Chyc-Magdzinem; (1986) — M . No-

Impreza cieszyła *ią „porym 

IntMesowaniem młodzieży i jel 
dzlców. Brawo AZSI

za-
ro-

lidze!
Tó był czarny dzień „wiślacklej” koszykówki. Sobotnią porażką i 

Hutnikiem „Smoki" przypieczętowały po raz pierwszy' w  historii spa­

dek i I ligi. Rywale, koszykarze z Suchych Stawów mają jeszcze 

szanse. O  pozostanie, w  ekstraklasie przyjdzie im jednak jeszcze wal­
czyć w  turnieju barażowym<

Prawie wszystkie rozstrzygnięcia zapadły w  rozgrywkach play off 
I ligi kobifet. Prawie, ponieważ wciąż nie wiadomo komu przypadnie 

tytuł mistrzowski. Spójnia zrewanżowała się Włókniarzowi za porai- 

kę sprzed tygodnia i na wyjaśnienie kto zostanie mistrzem Polski 
przyjdzie poczekać tydzień. Brązowy medal wywalczyły koszykarki 

Olimpii po wyjazdowym zwycięstwie nad Wisłą.

czął punktowy pościg za rywala­
mi. W  35 minucie był znowu re­

mis (70:70) i mecz rozpoczynał 
się - jakby od nowa. Bardziej od­
porni psychicznie okazali się go­

ście. Hutnik "W końcówce zasto­
sował pressing, a dzięki celnym 
rzutom Rutkowskiego uzyskał 
przewagę na wagę zwycięstwa.

O  I  miejsce; Śląsk —  Leci 
80:88; o  III miejsce: Górnik Wał­
brzych —  Zagłębie 95:73; o V 

miejsce: Legia —  Gwardia 97:94; 
ó V H  miejsce: Zastał —  AZS Ko­
szalin 115:96.

■ W I S Ł A  —  O L IM P IA  59:61 
(32:34), Najwięcej punktów zdo­
były: Czeląkowska 15, Kalinow­

ska i Boczkowska po 10 —  Schiel- 

ke 27, Mądra 1 Kuźbik po 12.
Czy ktoś przed sezonem, w o- 

bliczu olbrzymiego osłabienia 
spodziewał się, że koszykarki tego 

klubu walczyć będą o brązowy 
medal? Chyba mało było takich 

optymistów. Ale dzięki bardzo 
ambitnej grze młodych zawodni­
czek, „Biała Gwiazda” mogła wal­
czyć o miejsce na podium, 

^prawdzie „brąz" był poza za­
sięgiem podopiecznych trenera 

Kassyka, Olimpia w  tym sezonie 

była bowiem lepsza, ale czwarte 

miejsce można śmiało uznać »  
sukces.

W  sobbtnim spotkaniu atmo­

sfera była przyciężkawa. Liczni* 
zebrani kibice rozpamiętywali 

chyba jeszcze porażkę „Smoków^ 
sprzed kilku minut. Udzieliło 
to też koszykarkom obu drużyn 
które grały nieco ślamazarnie.

Przewaga Olimpii widoczna*?' 
ła już od pierwszych minut. W » 

minucie było np. 12:8 dla zawod­
niczek trenera Langosza. Wpraw* 
dzie w  końcówce pierwszej P0' 

łowy Wisła zerwała się do f>r̂  

ale Olimpia nie dała sobie 
brać prowadzenia. Szansę na wr 
graną miała Wisła jeszcze w w 
minucie, kiedy to przegrywa'3 

tylko 2 punktami, ale końców® 

dzięki szybkim atakom 01w P“ 

celnym rzutom osobistym Ren“ J 

Langosz należała dó poznania^,

O  I  miejsce: Spójnia ~  ^  
niarz 67:61; o V  miejsce: S ię® , 
Lech 62:54; o V n  miejsce:

—  Start 97:55. ■ '

D U Ż Y  LOTEK

* los.: 12, 26. 32, 37, 38, ** .

u  los.: 9, 17, 20, 23, ii, 34



KRONIKfllKRRKOWSKA
Najlepiej być „złota rączką”

Ile kosztuje jedna dziura?
Choć prawdziwej zimy w  tym roku nie było, ci, którzy planują 

remont mieszkania jednak wstrzymają się » tym do cieplejszych 

nieco miesięcy. Już dziś jednak szukają niezbędnych materiałów 

oraz fachowców, sumując jednocześnie, ile też środków trzeba 

zgromadzić na ten cel.

Przeglądająo ogłoszenia prasowe 

można się zorientować, że znale­

zienie firmy od tapetowania, cykli- 

nowania czy wiercenia dziur w  

ścianach nie powinno być trudne, 
jako że powstaje ich ostatnio coraz 
więcej. A  jak z cenami?

Firma „Takt” (złożona z 3 udzia­
łowców) działa dopiero drugi mie­
siąc. Oferuje ona swe usługi w  

zakresie malowania (ok. 400 zł za 
m. kw.), tapetowania (ok. 600 zł 
za metr kw.) wiercenia otworów 
(400—500 zł za jeden w  zależności 

od tego, czy w  ścianie, suficie czy 
we flizach) oraz montowania an­
ten. Właśnie na tę ostatnią usługę 

jest największe zapotrzebowanie, 
tak że mimo dość wysokiej ceny 
(35—40 tys. wraz z materiałem) 
chętnych jest więcej niż możli­
wości, zwłaszcza że na przeszkodzie

Wystawa plakatu 

ekologicznego

Nietypowo, bo w  katakumbach 
klasztoru OO. Cystersów w  Mogile 
urządzono wystawę światowego 
plakatu ekologicznego i czasopism
o tej tematyce. Tak obszernej pre­
zentacji różnych problemów ochro­
ny środowiska Kraków dotąd nie 

widział, toteż otwarcie ekspozycji 
w minioną sobotę — w  którym 
uczestniczyli m. in.: konsul gene­
ralny ZSRR w  Krakowie Feliks K. 
Dowżenok, attache kulturalny Am­

basady Amerykańskiej w  Warsza­
wie dr Gary Waxmonsky oraz kon­
sul USA  w  Krakowie dr John 
Brown — stało się okazją,do spot­
kania członków i sympatyków Pol­
skiego Klubu Ekologicznego.

W  programie spotkania znalazł 
się także referat O. N. Karszni 
„Jakość życia a środowisko” oraz 

koncert poezji i piosenki ekologi­
cznej. Wystawa czynna będzie do 
soboty, 11 bm., w  godz. 10—14.

<MK)

stoi brak kabla koncentrycznego. 

Firma zajmuje się także składa­
niem mebli, które klient kupuje w  
częściach, ale na razie usługa ta 
istnieje tylko w  teorii, gdyż nikt 

jeszcze nie zgłosił na nią zapotrze­
bowania, tak że nie ma nawet skal­
kulowanej ceny (podstawą kalkula­
cji jest kwota 1600 zł za godzinę 
pracy).

Jeśli ktoś ma więcej cierpliwości

i spędzi nieco czasu przy telefonie 

obdzwaniając wiele prywatnych 

punktów, może zaoszczędzić sporo 

pieniędzy, wybierając tańszego u- 

sługodawcę.

Np. w  działającej zaledwie od 
paru dni firmie „Anpol” założenie 
anteny do odbioru obu programów 
TV  jest tańsze i waha się od 33 
do 35 tys (w zależności od ilości 

zużytego kabla). Z kolei firmie p.

Kodury możemy znacznie taniej 
zlecić wiercenie dziur, jako że tu 
za otwór płaci się o połowę mniej 

niż w  „Takcie”, bo od 200 do 250 zł.

Bardzo różnorodne są także ceny 
malowania i tapetowania. I tak np. 
w  firmie p. Jurkiewicza za malo­
wanie farbą klejową płaci się ok. 
200—250 zł od metra kw, (im wię­

cej roboty w  jednym mieszkaniu, 
tym liczy się taniej. Za pomalo­
wanie — wraz ze stolarką — 2-po- 
kojowego mieszkania wychodzi więc 
ok. 150 tys z), a za tapetowanie 

600—800 zł za m. kw. Inny zakład 
z kolei za pomalowanie jednego me­

tra, ale wraz z kosztem farb, li­

czy sobie 1500 zł, a za tapetowa­
nie (z klejem firmy a tapetą klien­
ta) — 1700 zł za metr.

Ceny cyklinowania wraz z lakie­
rowaniem są już nieco mniej 
zróżnicowane, ale i tak wahają się 
od 1600 do 2000 zł m. kw. w zależ­
ności od firmy i rodzaju lakieru. 
Pocieszające, że coraz więcej za­
kładów dysponuje nietoksycznym 
„uretolitem” (po wylakierowaniu 
nim podłogi można się wprowadzić 
do pokoju już po 3 dniach) w  miej­
sce trującego „drewnoluxu”. Klient 
chętnie zapłaci o te 400 zł za metr

więcej, byle mieć świadomość, że 
nie musi wdychać trucizny.

Do sezonu remontowego pozosta-
I9 jeszcze trochę czasu. Być może

— po zaznajomieniu się z tymi 
cenami — niejeden pan domu doj­
dzie do wniosku, że lepiej prze­
dzierzgnąć się w  „złotą rączkę” i 
zrobić to lub owo samemu, niż 
płacić bajońskie sumy fachowcom.

(wes)

Dyplomanci 

w  Filharmonii

W  ramach corocznych koncertów 

dyplomantów Akademii Muzycznej 
w  Krakowie, we wtorek 7 bm. w 
sali Filharmonii o godz. 19.30 usły­

szymy koncert symfoniczny w  wy­
konaniu Orkiestry PRjTV w  Kra­

kowie oraz dwóch młodych muzy­

ków.'

Za pulpitem dyrygenckim stanie 
Marceli Kolaska, natomiast przy 
fortepianie zasiądzie Artur Jaroń.

W  programie koncertu VIII sym­

fonia h-moll — Niedokończona Fr. 
Schuberta, 11 koncert fortepianowy 
g-moll C. Saint-Saensa oraz II sym­

fonia J. Brahmsa.

Przygotowano wiele lokalizacji minicentrów handlowych

Czekając na duże, budujmy małe
W  województwie krakowskim pracuje obecnie blisko 3200 skle­

pów, których powierzchnia wynosi około 360 tys. metrów kwa­
dratowych. Na tysiąc mieszkańców przypada przy tym ok. 290 m 
kwadratowych, czyli o prawie 80 mniej «tiż wynosi średnia kra­
jowa.

W  planie na lata 1986—90 prze­
widziano budowę 24 pawilonów 
handlowo-usługowych, w  wyniku 
czego miało przybyć ponad 40 tys 
m kw. powierzchni. W  pierwszym 
roku (czyli 1986) jeszcze jakoś po­
szło ale w  następnym okresie u- 
dało się zrealizować zaledwie 70 o- 

raz 60 proc. tego co zakładano. 
Nie licząc „poślizgów” do końca 
obecnej pięciolatki trzeba jeszcze 
oddać 8 obiektów. Czy jest to real-

Ha nowej giełdzie na razie bez tłoku

Oficjalne otwarcie drugiej w 
Krakowie giełdy samochodowej przy 
ul. K. Wyki (w pobliżu os. XXX- 

-lecia, niedaleko potoku Sudoł) od­
było się wczoraj, choć już w  sobo­
tę pojawili się tu interesanci i do­
konano pierwszych transakcji. Jak 

już informowaliśmy, giełdę zorga­
nizowało Przedsiębiorstwo Trans­
portu Handlu Wewnętrznego. Mie­
ści się ona pod dachem, w  ogrze­
wanej hali o powierzchni 1500 m 
kwadratowych i będzie czynna 
prawie cały tydzień (z wyjątkiem

Fot. Michał Kaszowski

poniedziałku) — w  soboty i niedzie­
le od godz. 6 do 14, od wtorku do 
piątku od 10 do 19. Za wjazd poja­
zdu płaci się 2,5 tys. zł, za ogląda­
nie 100 zł. P T H W  oferuje diagno­
stykę pojazdową, wszelkie • regula­
cje, skorzystać można także z opi­

nii rzeczoznawców. Kierownikiem 

giełdy jest inł. Krzysztof Woinic- 

ki. Zamiarem przedsiębiorstwa jest 

uruchomienie obok hali, w  której 

mieści się giełda, komisowej sprze­

daży samochodów. (MK)

ne trudno powiedzieć zwłaszcza, 
że w  ostatnim okresie zmieniały 
się zasady kredytowania tego ty­
pu inwestycji i prace ulegały 
przyhamowaniu.

Lepiej niż w  tzw. budownictwo 
towarzyszące realizowane były w 
minionych latach inwestycje wła­
sne przedsiębiorstw handlowych 
(prawie 200 różnych zadań). W  
ciągu trzech lat zakończono w  su­
mie 87 inwestycji; zmodernizowa­
no, lub wybudowano także 8 pie­
karń (a stosunkowo najwięcej zro­

biono w  pionie WZGS).

Do Australii 
tylko po dezynfekcji

Przez okrągły rok nie narzeka 
na brak pracy (niestety) Krakow­
ski Zakład Dezynfekcji, Dezynsekcji 
i Deratyzacji, choć najwięcej klien­

tów zgłasza się między czerwcem a 
wrześniem (są to głównie zakłady 
pracy). Jesienią zwykle walczy się 
z insektami, w  zimie natomiast 
przysparzają pracy szczury i myszy.

Każda z brygad ma pod swoją 
opieką ok. 500 metrów kwadrato­
wych (np. stałe umowy) szkół, 
akademików (tu dla ekip pracy 
nie brakuje), zakładów przemysło­

wych, itd. Dodajmy, że najwięcej 
problemów ze szczurami jest w  
Podgórzu, mniejsze żyjątka gnież­
dżą się natomiast (choć i gryzoni 
nie brakuje) chętnie w  Śródmieś­
ciu. Pracownicy Zakładu nie za­

glądają jednak wyłącznie do piw­
nic, magazynów czy biur, ale także 

do... skrzyń. Przed wysłaniem na­
szych towarów do USA, Kanady 
czy Australii, skrzynie muszą być 
bowiem zdezynfekowane — gdyż 
takie obowiązują tam przepisy.

(EG)

Miał nadBłacone, a okazało się, że musi dopłacić

S z c z y t . . .  przedpłaty
Tak jak tysiące innych mieszkańców naszego mia­

sta pan O. stał na początku stycznia w  długich ko­
lejkach przed sklepami przyjmującymi przedpłaty 
na pralki, lodówki, meble, itp. Szczęśliwie dotarł do 
lady i wpłacił 150 tysięcy złotych na polską zamra­

żarkę. Później odetchnął i czekał. . . . .
20 lutego otrzymał ze sklepu zawiadomienie, iż za­

mrażarki właśnie nadeszły (dla osób mających nu­
mery od... do..., czyli także dla niego) 1 należy je 

odebrać w  ciągu siedmiu dni, gdyż pozmej zamra­
żarki zostaną przekazane następnym osobom z 0- 
lejki i trzeba będzie czekać na następny transport.

Przed końcem tygodnia pan O. zjawił się w  skle­

pie (wcześniej wahał się czy już brać) 1 ®P7 
czy można zabrać zamrażarkę w  poniedzialeK 
czy nie będzie to już zbyt późno. Nie, nie będz , 
gdyż zmieści się to jeszcze w  siedmiu dniach.^ Z - 
mrażarka kosztowała 130 tysięcy złotych 'P • 
już wybrał sobie, która będzie jego), czyli .
trzymać w  poniedziałek jeszcze 20 tysięcy z y 
zwrotu. W  poniedziałek, po południu, posze , 
sfinalizować transakcję, czyli dokładniej odebrać 
sprzęt i nadnłacone pieniądze. Nie udało mu się je­
dnak tego zrobić. Otóż parę godzin wcześniej w

sklepie zjawiła się komisja, która dokonała przece­
ny sprzętu i zamrażarka, którą miał zabrać ko­
sztowała już... 253 tysiące 150 złotych, czyli o pra­
wie 100 proc. więcej. Była to przy tym ta sama za­
mrażarka, którą oglądał w piątek, a nie * nowej 

dostawy.

Pan O. uważa to za zwykłe gangsterstwo, gdyż 
wprawdzie jeden z punktów umowy (zawartej w  
trakcie dokonywania przedpłaty) mówi, że „cena 
towaru — w  dniu odbioru”, ale po pierwsze — nie 
tylko już zapłacił, ale nawet nadpłacił i jego za­
mrażarka już stała. Ponadto, jak to jest możliwe, 
aby wartość rzeczy już wytworzonej (z ustaloną 
ceną) i stojącej od paru dni w  sklepie wzrosła na­
gle i to o prawie 100 proc. (nie chodzd przy tym 

o 20, czy 30 złotych).

Opisana przez nas sytuacja zdarzyła się w  sklepie 
przy ul. Wiślickiej, ale — oczywiście — nie dotyczy 
tylko tej placówki (i nie tu decydowano) i dla tego 
liczymy na zajęcie w  tej sprawie stanowiska przez 
powołane do tego instytucje. Pan O. nie chce płacić 
ponad 120 tys. więcej, gdyż uważa to za bezpraw­

ne. Nam też się tak wydaje, (jas)

Obecnie realizowane są również 
duże obiekty w  tym piekarnia w 
Mistrzejowicach (na ukończeniu), 
Dom Handlowy w  Kurdwanowie 
(10 tys. m kw. — największy pa­
wilon w  Krakowie), Centrum Han­
dlowe „Czyżyny” oraz baza ma­
gazynowa przy ul. Goszczyńskiego.

Aby uzupełniać i rozwijać sieć 
handlową w  mieście i wojewódz­
twie kilka lat temu przygotowano 
także kilkanaście lokalizacji pod 
budowę małych pawilonów wzno­
szonych przez osoby prywatne. 
Takie minicentra powstać mają 

(lub już częściowo powstały) — 
jak poinformował nas z-ca dyrek­
tora Wydziału Handlu — Kazi­
mierz Chwała — m. in. w  os. Ru­
czaj Zaborze, Prokocim Nowy, 
Piaski Wielkie, przy ul. Ruszni- 
karskiej, na Prądniku Białym, w 

,os. Bohaterów Września, Dywizjo­
nu 303, Piastów, 2 Pułku Lotni­
czego. Przygotowywane są rów­
nież tereny pod budowę tzw. O- 
środków Drobnej Wytwórczości.

(jas)

Reklama dźwignią...

Fot. Michał Kaszowski

Przy ul. Wielopole pies Pluto za­
prasza na strzeżony parking, przy 

sąsiedniej ulicy Bohaterów Stalin­
gradu. Okazuje się, że odrobina 
fantazji i koloru umożliwia lepszą 

informację.

Warto wiedzieć 
i skorzystać...

A „Król Duch” — spektakl dla 
młodzieży wg J. Słowackiego, od­
będzie się dziś o godz. 11 w  No­
wohuckim Centrum Kultury, pł. 

Centralny.
A Śródmiejski Ośrodek Kultury, 

ul. Mikołajska 2, zaprasza młodzież 
z dzielnicy Śródmieście na elimi­
nacje rejonowe X X X IV  Ogólnopol­
skiego Konkursu Recytatorskiego. 

Przesłuchania konkursowe odbędą 
się dziś o godz. 10 w  sali na II 
piętrze.

▲ W  D K  „Podgórze”, Rynek 
Podgórski 14, we wtorek 7 bm. 
rozpoczyna się kclejny kurs me­
dytacji buddyjskiej, który trwać 

będzie dwa miesiące. Zapisy przyj­
muje dział metodyczny D K  w  godz.
13—18, tel. 66-36-70.

▲ W  Klubie MPiK, Rynek Pod­
górski 7, do 25 marca codziennie w 
godz. 10—20. czynna jest wystawa 
malarstwa Elżbiety Borysławskiej.

1989

M A R Z E C

Poniedziałek

6
Wiktora
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T o m a s z a

UW AGA , 
KIEROWCY

i PRZECHODNIE)

Widzialność ra­
no miejscami •- 
graniczona, wa­

runki drogowe 
dobre.

Sytuacja biome- 
teorologiczna: za­
kłócenia nie wy­
stępują.

Dyżury
A P T E K I

Rynek Główny 42 - tel. 22-23-71. 
Krakowska 1 — tel 22-19-98. 
Pstrowskiego 94 — tel. 66-69-50, Ko­
złówka — tel 55-51-87, Kazimierza 

Wielkiego — tel. 37-44-01, Centrum 
C, bl. 6 - tel 44-17-19, os. Kazimie­
rzowskie 106 — tel. 48-59-57, Ska­

wina, Ogrody 101, Myślenice, Rynek 
10, Sułkowice, Wieliczka, Krzeszo­
wice, Alwernia, Proszowice, Dob­
czyce, Gdów, Niepołomice.

PU NKT  INFORMACJI APTECZ­
NEJ: tel. 11-07-65 — czynny w 
godz. 8—15. Po godz. 15 informa­
cji udzielają apteki dyżurne.

POGOTOW IE RA TU N KOW E  

Łazarza 14: 999 - wezwania do 
wypadków; zachorowania l przewo 
zy: 22-29-99 centrala: 22-36-00 
Lotnisko Balice: 11-19-93 Rynek 
Podgórski: 66-69-99 Nowa •Juta: 

44-49-99 Krowodrza, Kazimierza 
Wielkiego 117 33 39-99 Białoprąd 
Dicka 8 34 39-99 Skawina: ’J99 
76-14-44 Prokocim, Teligi 55 59-99 
Wieliczka: 78-12-89 alarmowy. 399 
Myślenice: 999 Krzeszowice: 99. 
206-20 Proszowice. 9. Jerzinano 
wice, 384, 48 Niepołomice: 198 
21-02-09 Iwanowice: 99 

INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO 
WIAi tel 22-05-11 - całą dobę

SZPITA LE  

CHIRURGII OGÓLNEJ — Koper­
nika 40, CHIRURGII URAZOWEJ
— Kopernika 19a, CHIRURGII 
DZIECI, OKULISTYCZNY, URO­
LOGICZNY — Nowa Huta, L A ­
RYNGOLOGICZNY — Kopernika 
23a, MYŚLENICE, Szpitalna 2, 

PROSZOWICE, Kopernika 2; inne 
oddziały szpitali wg rejonizacji.

DOM OW A  POMOC LEKARSKA, 
tel 55-56-64 — czynna w godz 
9—20.

DIAGNOSTYCZNA POM OC ME­
DYCZNA (USG plus pielęgniarki): 
tel. 66-30-00 — czynna w godz.
11—17.

SPÓŁDZIELNIA PRACY PSY­
C H OLOG Ó W : (Sołtyka 9): tel.
21-54-14 — czynna w  godz. 10—18. 

SPECJALISTYCZNA PRACOW
NIA LEKARSKA: diagnostyka ul- 
trasonograficzna (ul Sienna 14/5): 
czynna w  godz. 15—22.

IIAGOS — Pomoc doraźna leka­
rze różnych specjalności. położne 
rehabilitanci pielęgniarki (dyżury 
nocne), masażyści — tel 66-83-15 
czynny w godz 9—20 

INFORMACJA O  USŁUGACH - 
tel 930 - czynna całą dobę 

„SONOMED” — diagnostyka 

USG jamy brzusznej — tel. 33-59-68, 
czynna w  godz. 14—18.

NAGŁA POMOC LEKARSKA - 
lekarzy «pecjalistów: tel 66-80-00
• czynna w godz 9—21.30 

SPÓŁDZIELCZY PUNKT PE 
OłATRYCZNT. KARDIOLOGICZ­
NY | CHIRURGICZNY: tel
12-20-38 I 12-41 64 czynny w 
godz. 8—22 (wizyty domowe).

TELEFON DLA  RODZICÓW:
22-02-16 — czynny w  godz. 14—18.

„Kwiaty Polskie” 
w  Myślenicach

Miejski Dom Kultury w  Myśle­
nicach, we współpracy m. in. z 
Wydziałem Kultury i Sztuki UM  
Krakowa, ,,Cepelią”, Spółdzielnią 
„Milenium”, organizuje IX  Kon­
kurs na tradycyjne ozdoby bibuł­
kowe „Kwiaty Polskie”. Celem 
konkursu jest m. in. podtrzymanie 
tradycji ludowych i pozyskiwanie 
nowych twórców, a mogą w  nim 
uczestniczyć artystki ludowe oraz 
dzieci i młodzież (do 15 lat) z ca­
łego kraju (w poprzednich edy­
cjach konkursu najwięcej prac na­
desłano z województw bielskiego, 

krakowskiego, katowickiego, kielec­
kiego, nowosądeckiego, rzeszow­
skiego i tarnowskiego), przesyłając 
pojedyncze kwiaty bibułkowe, lub 
całe wiązanki, rozety, wianki, pa­
jąki ze słomy, z płótna i innych 
materiałów.

Ozdoby należy przesłać, lub do­
starczyć do M D K  w Myślenicach 

(ul. Świerczewskiego li) do 15 
kwietnia, a wszystkie prace winny 

być oznaczone metryczką (dane o 
wykonawcy, itp.). Szczegółowe in­
formacje w  tej sprawie można u- 
zyskać w  M D K  — tel. 222-89, lub 
215-11. (jas)

K OLEJNY  W Y K Ł A D  OT W A R TY

Zwierzęta —  przykładem?
Czy zwierzęta mogą być dla nas 

przykładem moralnym? Na to za­
skakujące, być może, pytanie od­
powie dzisiaj, w  poniedziałek 
(6 marca) prof. Adam Łomnicki 

podczas swego wykładu pod takim 
właśnie tytułem. Kolejny wykład 
otwarty z cyklu „Człowiek wśród 
ludzi” odbędzie się w  auli Colle­

gium Novum o godz. 19. (mn)

TELEFON INFORMACYJNY IN­
STYTUTU O N K OLOG U : 21-00-60
— czynny w  godz. 10—11.

POMOC D R O G O W A  PZM, Ka­
wiory 3: tel. 37-55-75 — czynna w  

godz. 7—22.
BIURO RZECZY ZNALEZIO­

N YCH  (Grodzka 65): 22-53-14, w. 24

— czynne w  godz. 12—16.
TELEFON ZAUFANIA DLA  LU­

DZI Z PROBLEM EM  A L K O H O LO ­
W Y M : 66-39-81 — czynny w  godz. 

16—20.
SPECJALISTYCZNA PRACOW ­

NIA LEKARSKA (diagnostyka 
ultrasonograf iczna, Batorego 9/4)

— tel. 33-41-35.

D OM OW A  POMOC MEDVCZNA 
SPÓŁDZIELNI „ZDROWIE” (wi­

zyty lekarzy specjalistów, pielęg­
nacja, rehabilitacja ekg, opieka) — 
tel. 11-20-51, w  godz. 9—21.30.

MŁODZIEŻOWY TELEFON ZA­
UFANIA: 988 — czynny w godz. 

14-19.

TELEFON ZAUFANIA: 33-71-37 
czynny w godz. 16—22.

IM. SŁOWACKIEGO
lewna Śnieżka”.

11: „Kró-

KIJOW : Konfrontacje: „Miaste­

czko Hibiscus” (chiń. 18 1.) — 16,
18.30, 21, KU LTU R A : „Pod wulka­
nem” (USA 18 1.) — 10, 14.45, „Wier­
na rzeka” (poi. 15 1.) — 12, 17, 19.45, 
M IKRO: „Wieczna Ewa” (USA 15 
1.) — 15.30, „Człowiek z marmuru” 
(poi. 15 1.) — 17.15, „Człowiek z że­
laza” (poi. 12 1.) — 20.15, PASAŻ: 
bajki — 10.30, „ F /X ” (USA 18 1.)
— 8.30, 11.30, 17, 19, „Gremliny roz­
rabiają” (USA 12 1.) — 13.30, 15.15, 
SWIT: Konfrontacje: „Ostatni Ce­
sarz” (chiń.-wł. 18 1.) — 15.15 18.15,
21.15, UCIECHA: Konfrontacje: 
„Świat na uboczu” (ang. 18 1.) —
16.30, 18.30, 20.30, W A N D A : Kon­
frontacje: „Świat na uboczu" (ang. 
18 1.) — 15.30, 17.30, 19.30, W ARSZA­
W A : Konfrontacje: „Frantic” (USA
18 1.) — 16.15, 18.30, 20.45, W O L ­
NOŚĆ: Konfrontacje: „Miasteczko 
Hibiscus” (chiń.) — 10, 12.30, 15,
17.30, 20, ROTUNDA: DKF: „Kosmi­
czne jaja” (USA) — 18, 20, ZWIĄZ­
KOWIEC: Konfrontacje: „Frantic” 

(USA 18 1.) — 17.30, 19.45, 22.

Filharmonia
Dom Polonii, Rynek Główny 14, 

godz. 19.30 — Krakowska Wiosna 
Muzyki. ■ Piotr Łykowski — kontra- 
tenor, Monika Cichocka — sopran, 
Małgorzata Wojciechowska, Alicja 
Fąryniarz — akompaniament, Zbig­
niew Pawlicki — prowadzenie.

Telewizja
P R O G R A M  I

16.00 Program dnia — DT. 16.05 
„Zwariowane rekordy" (1). 1025 
Luz — program nastolatków. 17.15 
Teleexpress. 17.30 Reklamy z pre­
zentami. 17.40 Echo stadionów. 13 30 
Laboratorium 18.50 Dobranoc: „Li­

siczka”. 19.00 10 minut. 19.10 Publi­
cystyka międzynarodowa. 19 30 
Dziennik Telewizyjny. 20.00 Pyta­
nia dnia. 20.10 Teatr telewizji — 
„Ostatni z Jagiellonów”, cz. 3 — 
ostatnia. 21.45 Wokół okrągłego 

stołu. 22.20 Gwiazdy jazzu — John 
Scofield. 22 55 DT — echa dnia. 23.15 
Język niemiecki (18).

P R O G R A M  n

16.55 Język niemiecki (18). 17.25 
Program dnia. 17.30 Antena „Dwój­
ki”. 17.45 Ojczyzna — polszczyzna.
18.00 Kronika. 18.30 Przegląd kro­
nik filmowych. 19.10 Teletrans.
19.30 Chopin — gra Halina Czerny- 
-Stefańska 20.00 Spotkanie z Ka­
linką — telet. 20.40 „Nadzieje” — 
spotkanie z prof J. Reykowskim.
21.15 Rozmowy o cierpieniu. 21.30 

Panorama Dnia. 21.45 „Wulkan — 
życie 1 śmierć Malcolma Lowry’ego”
— film dok. 23.25 Komentarz dnia.

Z kroniki wypadków

W  sobotę na ul. Powstańców 
Wielkopolskich „fiat 126p” potrą­
cił 38-letnią Zofię W . zam. ul. 
Traugutta 24. Doznała ona wstrzą­
su mózgu i ogólnych obrażeń ciała, 
A W  niedzielę na skrzyżowaniu 
al. Mickiewicza z ul. Reymonta 
„fiat 126p” jechał na czerwonym 
świetle i zderzył się z motorowe­
rem „komar”. Kierujący „koma­
rem” Jan M  lat 63, zam. ul. Bo- 
narka 28 doznał złamania kości 
promieniowej i ogólnych obrażeń 
ciała. A Na ul. Teligi kierujący 
motocyklem „M Z” potrącił 7-let- 
niego Bartosza T. zam. ul. Teligi 6. 
Chłopiec doznał złamania obojczy­
ka. ^  W  sobotę na ul. Pylnej 79 

zapalił się budynek mieszkalno- 
-gospodarczy. Straty wynoszą ok. 
600 tys. zł. Przyczyną pożaru było 

zapróczenie ognia. A Z powodu 
podpalenia spłonęły stogi słomy 
przy ul. Legomskiego oraz w  Ru- 
dawie. Straty łącznie oceniono na
2 miliony 100 tysięcy zł. A W  cią­
gu minionych dwóch dni Ambula­
torium Chirurgiczne Pogotowia Ra­
tunkowego udzieliło pomocy ‘29 
pacjentom. A  Służba Ruchu M O  
interwen’owała w  19 wypadkach, 5 
kolizjach i zatrzymała 8 nietrzeź­
wych kierowców.
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PODAJE:
A  M O Ż E  JVHSS T Y G O D N IA ”?

Konkurs „Dziewczyna Roku” 
nabiera rozpędu. Mamy już 
„Dziewczynę Stycznia” 1 „Lute­
go” (została nią Monika Sielska) 
Wybory odbyły się w  Łodzi, fi­
nał miał miejsce podczas koncer­
tu reżyserowanego przez J. Rze- 
szewskiego. Również sponsorzy 
i dziennikarze wybrali swoje lu­
towe dziewczyny. Są to kolejno: 
Beata Skibniewska-Wróbel i Bea­
ta Wecławek. Na zdjęciu: na 
tronie Monika Sielska, obok de­
korująca ją „Dziewczyna Stycz­
nia” Danuta Tondera i Kamila 
Rudnik (styczniowa dziewczyna 
dziennikarzy).

N A JSTA R SZY  
Największą sensacją archeolo­

giczną stał się odkryty niedawno 
w  Obłazowej Skale na Podhalu 
bumerang z kości mamuta, liczą­
cy ponad 20 tys. lat. Jest to 
pierwsze tego rodzaju znalezi­
sko z terenu Polsiki i zarazem 
najstarszy bumerang na świecie 
Obeonie prowadzone są szczegó­
łowe badania bumerangu. Wyko­
nano też jego repliki z tworzyw 
sztucznych w  celu praktycznego 
sprawdzenia techniki rzutów.

S A M O L O T  X X I  W IE K U  

Zaledwie cztery godziny stracą 
pasażerowie nowego ponaddiwię- 
kowego samolotu na pokonanie 
odległości miedzy Tokio i Los 
Angeles. Konstruktorzy japoń- , 
•cy ukończyli pracę nad wstęp­
nym projektem tęgo „liniowca 
powietrznego X X I  wieku". Bę­
dzie on zabierał na pokład 300 
pasażerów, którzy w  ciągu kilku 
godzin będą mogli dotrzeć do 
najodleglejszego punktu kuli 
ziemskiej. Średnia szybkość sa­
molotu wyniesie 2700 km /godz., 
zaś zasięg lotu bez lądowania — 
ok. 14 tys. kilometrów. Z  wyglą­
du zewnętrznego przypomina on 
w  dużym stopniu istniejące już 
odrzutowe samoloty ponaddżwię- 
kowe, takie jak radziecki Tu-144 
i francusko-brytyjski „Concorde", 
jednakże jego rozmiary będą zna­
cznie większe. Seryjna produkcja 
samolotu rozpocząć się ma na 
początku przyszłego stulecia. Z 
uwagi na wysokie koszty prac, 
które wyniosą ok. 5 bilionów je­
nów, Japonia zamierza zaanga­
żować w  to przedsięwzięcie wiele 
innych krajów.

A L E  Z  FIGAREM...

W  Market Drayton w  środko­
wej Anglii na sprzedaż wysta­
wiono za 135 tys. funtów szter- 
lłngów rezydencję w  stylu wik­
toriańskim. zastrzegając w  ulot­
ce reklamowej, że warunkiem 
jej nabycia jest oprócz uiszcze­
nia żądanej kwoty pozostawienie 
w  dworku wspaniałego biało- 
-czamego kota rasy perskiej. Na 
ulotce przed frontem rezydencji 
widnieje Figaro, przedstawiony 
jako „duży kocur o przyjaznym 
usposobieniu”. Figaro zawitał do 
domu przed kilku laty i czuje 
się tam wyśmienicie, wobec cze­
go właściciel, Peter Granfield po­
stanowił pozostawić przyjaciela 
w  Market Drayton uznając, że 
pozbawienie kota rozległego o- 
grodu byłoby czynem nie fair.

Z  SZEŚCIOM A W Ę Ż A M I 

30-letni pracownik budapesz­
teńskiego Zoo Balint Gyani pod­
jął próbę spędzenia 10 dni z 6 
wężami —  trzema boa i trzema 
pytonami. Chce w  ten sposób 
znaleźć się w  księdze Guinmessa. 
Specjalnie przygotowane terra- 

■ riuim ustawiono na parterze jed­
nego z domów towarowych Bu­
dapesztu. Już po kilku minutach 
pobytu ż tymi gadami zaczęły się 
kłopoty. Jeden z pytonów, zde­
nerwowany światłami reflekto­
rów telewizji, ugryzł śmiałka 
w  nogę. Na szczęście nic groźne­
go ste nie stało. Również pierw­
sza noc była pełna wrażeń. Otóż 
któryś z pytonów zaczął ciągnąć 
po terrarium łóżko, na którym 
spał kandydat na rekordzistę. W  
jakiś czas później śpiący na drze­
wie waż boa spadł na głowę 
Gyaniego. Próba bida rekordu 
trwa. mimo tych przeciwności lo­

su.

(Opracowanie:

K A ZIM IE R Z  F O R T U N A

(Dokończenie ze str. I) 

wojsk w  Europie do poziomu 
wystarczającego wyłącznie do 
celów obronnych E. Szewardna- 
dze wskazał, że ostatnio rów­
nież N A T O  przedłożyło pro­
pozycje na temat stabilizacji na 
niższym poziomie. Między tymi 
podejściami można zbudować 
pomost i zbliżyć je do siebie, mi­
mo poważnych różnic, gdyż o- 
bie strony dążą do usunięcia po­
tencjałów umożliwiających nie­
spodziewany atak na wielką 

skalę.

Radziecki minister .przedsta­
wił trzyetapowy plan redukcji 
wojsk i zbrojeń konwencjonal­
nych w  Europie.

■ W  pierwszym etapie (trzy 
lata) zlikwidowano by asymetrię 

w  liczebności wojsk i uzbrojenia 
ze szczególnym uwzględnieniem 
najbardziej destabilizujących 
rodzajów i kategorii broni (sa­
molotów bojowych lotnictwa 
frontowego. czołgóW, śmigłowców 
bojowych, pojazdów opancerzo­
nych. artylerii). Państwa U W

N A T O  zredukowałyby swe woj­
ska i uzbrojenie konwencjonal­
ne do poziomu o 10— 15 proc. niż­
szego od posiadanych obecnie 
przez każdy z sojuszy. Wzdłuż 
linii styku obu sojuszów moż­
na by ustanowić strefy obniżo­
nych zbrojeń, ograniczając lub 
wycofując stamtąd najbardziej 
destabilizujące rodzaje broni kon­
wencjonalnej i taktycznej broni 
jądrowej.

B  W  drugim etapie (2— 3 la­
ta) przeprowadzono by redukcję 
wojśk obu sojuszy o 25 proc. (ok. 
pół miliona ludzi) wraz z u- 
zbrojeniem. Równocześnie zre­
dukowano by takie kategorie bro­

ni, których redukcja pozwoliła­
by na przekształcanie sił zbrój-

Dać szansę rozbrojeniu
nych w  kierunku czysto obron­
nym.

■  W  trzecim etapie nadano 

by siłom zbrojnym charakter 

ściśle defensywny, uzgadniając 
pułapy dla wszystkich innych 
rodzajów uzbrojenia oraz zasa­
dy struktury wojsk, którymi 
kierowałyby się państwa uczest­
niczące.

E. Szewardnadze wysunął po­
stulat, aby objąć środkami bu­
dowy zaufania i bezpieczeństwa, 
które będą przedmiotem dysku­
sji w  Wiedniu na konferencji z 
udziałem 35 państw, również si­
ły morskie.

Zaproponował, też w  imieniu 
ZSRR  możliwie najszybsze roz­
poczęcie oddzielnych rokowań 
na temat ograniczenia i całkowi­
tego zniszczenia taktycznej bro­
ni jądrowej w  Europie.

#
Bezpośrednio po Eduardzie Sze­

wardnadze przemawiał szef bry­
tyjskiej dyplomacji Geoffrey 
Howe. Przedstawił plan N A T O  
zredukowania przez oba sojusze 
wojskowe w  Europie liczby czoł­
gów do poziomu 40 tys., jedno­
stek broni artyleryjskiej do 33 
tys., transporterów opancerzo­
nych do 56 tys. Ta „odważna 
propozycja” —  powiedział —  o- 
znaczałaby w  skali europejskiej 
zredukowanie czołgów 1 artyle­
rii o połowę. W g  ministra Howe’a 
Układ Warszawski, ze względu 
na swą przewagę, powinien zre­
dukować swe siły konwencjonal­
ne o dwie trzecie.

Brytyjski minister polemizował 
—  odchodząc od pisanego tekstu 
swego przemówienia —  z teza­
mi wystąpienia Eduarda Sze­
wardnadze.

Amerykański sekretarz stanu 
James Baker mówił przychylnie 
o przebudowie, jawności i demo­
kratyzacji systemu politycznego

Spotkanie sekretarzy KC 
bratnich partii w Pradze

P R A G A  (PAP). W  Pradze rozpoczęło się w  poniedziałek robocze 
spotkanie sekretarzy do spraw ekonomicznych komitetów centralnych 
partii komunistycznych i robotniczych krajów członkowskich R W P G . 

Tematem spotkania iest omówienie możliwości pogłębienia wzajemnej 
informacji o sprawach ekonomicznych i koordynacja stanowisk oo- 
szczególnych partii wobec zagadnień gospodarczych. W  spotkaniu bio­
rą udział delegacje z Bułgarii. Czechosłowacji Kuby. Mongolii. N R D , 
PRL. Rumunii'; Węgier;' Wietnamu i ZSRR. Polską Zjednoczona Par­
tię Robotnicza reprezentuje członek Biura, Politycznego, sekretarz K C  
Władysław Baka. W  spotkaniu uczestniczy sekretarz- R W P G  Wiacze­
sław Syczow.

Misja gospodarcza w Izraelu
(Dokończenie ze *tr. i) 

dzl.ll przedstawiciele przedsię­
biorstw przemysłu rolno-spożyw­
czego. przedsiębiorstw handlu za­
granicznego oraz instytutów na­
ukowych.

Delegacja przeprowadziła roz­
mowy z przedstawicielami zwią­
zanych z rolnictwem firm izrael­
skich oraz administracji państwo­
wej. W  wyniku rozmów z mini­
strem rolnictwa Izraela Abraha­
mem Katzem oraz ministrem 
przemysłu i handlu Arielem Sza- 
ronem podpisano dwa dokumen­
ty: deklaracje zamierzeń, w  któ­
rych określono obszar wspólnych 
przedsięwzięć w  orzyszłości. O- 
bejmują one m. in. przetwór­
stwo owocowo-warzywne, prze­
mysł tłuszczowy. mięsny oraz 
chłodnictwo, produkcję odżywek 
dla dzieci, żywność bezglutenową, 
opakowania dla przemysłu soo- 
żywczego oraz chemię rolną i ko­
operację w  produkcji niektórych

maszyn rolniczych. Delegacja pol­
ska poinformowała stronę izrael­
ska o programie modernizacji na­
szego przemysłu rolno-spożywcze­
go i na tym tle o możliwościach 
firm izraelskich w  przedsięwzię­
ciach typu Joint Ventures. Przed­
stawiciele biznesu izraelskiego 

wyrazili m. in. zainteresowanie 
współpracą w  eksporcie kwiatów 
na rynki Europy zachodniej, pro­

dukcji systemów nawadniających 
dla szklarni itp.

W  dziedzinie rolnictwa uzgod­
niono możliwości współpracy w  
wybranych działach produkcji 
roślinnej i zwierzęcej oraz wete­
rynarii. m. in. genetycznym do­
skonaleniu ras bydła mlecznego, 
hodowli kur niosek, transplanta­
cji embrionów, komputeryzacji i 
mechanizacji procesu udoju.

Na zakończenie wizyty wice- 
min. Malinowskiego przyjął pre­
mier Izraela Icchak Szamir.

ZSRR. Mówił także o „zachęca­
jących wydarzeniach’' na pła­
szczyźnie praw człowieka oraz o 
uwalnianiu gospodarki z uścisku 
scentralizowanej kontroli na ko­
rzyść indywidualnej inicjatywy. 
Z  zadowoleniem stwierdził, że 
nastąpił postęp w  kierunku „zre- 
c’-k<,wania nowej Europy wolno­
ści”, postęp, na którym możemy 

budować.
Nie wdając się w  szczegóły 

problematyki rozbrojeniowej, 
'Baker zarysował kierunki poli­
tyki zagranicznej rządu George’a 
Busha. Zakłada ona kontynuację 
dialogu z ZSRR  1 jego sojuszni­
kami. zwłaszcza na płaszczyźnie 
rozbrojenia. Baker wspomniał o 
zamiarze wcześniejszego wycofa­
nia z terytorium R FN  amerykań­
skiej broni chemicznej.

W  poniedziałek wystąpili po­
nadto szefowie dyplomacji Da­
nii, Portugalii, Bułgarii, Szwaj­
carii. Czechosłowacji i Luksem­

burga.

Nowe władze 
Związku Kompozytorów 

Polskich
W A R S Z A W A  (PAP). Wyborem 

władz oraz przyjęciem uchwał i 
wniosków zakończyło się 4 bm. 
w  Warszawie X X V  walne zebra­
nie Związku Kompozytorów Pol­
skich. Prezesem Związku Kompo­
zytorów Polskich wybrano muzy­
kologa dr Andrzeja Chodkow- 
skiego. Wiceprezesami są Jerzy 
Bauer i Adam  Sławiński, sekre­

tarzem generalnym Zbigniew Ba­
giński, skarbnikiem —  Andrzej 
Kurylewicz. W  skład Prezydium 
Zarządu Głównego Z K P  weszli 
również Stefan Kisielewski i 

Witold Lutosławski.

U  papieża...

(Dokończenie te ttr. I) 

rządzeń przekazanych za pośred­
nictwem Episkopatu Polski.

Jako przewodniczący Społecz­
nego Komitetu Budowy Pomnika 
Powstania Warszawskiego, pro­

fesor zapoznał także Jana Pawła 
II z postępem prac, podkreśla­
jąc usilne starania, aby monu­
ment został odsłonięty w  45. ro­

cznicę wybuchu powstania.
Z  zainteresowaniem wysłuchał 

papież informacji o inicjatywie 
zwołania w  czerwcu br. w  Kra­
kowie międzynarodowego spotka­
nia naukowców poświęconego 

ochronie lasów Europy

Komunikat RPK  
Rejon Przewozów Kolejowych 

w  Krakowie informuje, że w  
dniach 10. 03. 1989 r. nastąpią 

zmiany w  kursowaniu następują­
cych pociągów pasażerskich:

7. 03. 1989 r.: —  pociąg relacji 
Kraków Płaszów —  Chabówka 
odjazd godz. 10.22; pociąg relacji 

Zakopane —  Kraków Płaszów 
odjazd godz. 9.07; pociąg relacji 
Nowy Targ —  Kraków Płaszów 
odjazd godz. 10.32 na odcinku 
Leńcze —  Kalwaria Lanckorona 
—  Leńcze przewóz podróżnych za­
stępczą komunikacją autobusową.

8. 03. —  10. 03. 1989 r.S —  po­

ciąg relacji Kraków Płaszów —  
Chabówka odjazd godz. 10.22; po­
ciąg relacji Zakopane —  Kraków 
Płaszów odjazd godz. 9.07; pociąg 
relacji Nowy Targ Kraków 
Płaszów odjazd godz. 10.32 na 
odcinku Radziszów —  Leńcze —  
Radziszów przewóz podróżnych 

zastępczą komunikacją autobuso­
wą. Za wprowadzone zmiany Re­
jon Przewozów Kolejowych w  
Krakowie przeprasza P. T. P a  
dróżnych.

TO RU Ń ! Zamienię segment, trzy po­
koje i kuchnią, telefon. Karat — na 
równorzędne w  Krakowie. — Kra­
ków, tel. 11-64-01.

*-9153 / prz

d n i a  23 lutego br. w  okolicy Ron 
da Mogilskiego — zaatnał mały. ciar- 
ny, długowłosy kundelek. — Wlado 
moli, ul. Mogilska 70/1.

g-ittes

„IN W E N T O R ”  spółka * o. o. — za­
trudni na atrakcyjnych warunkach, 
wykwalifikowanych pracowników — 
wszystkich branż budowlanych. — 
Kraków, ul. Tokarska •. tel 66-0S-B3. 
(S.30—14). ___________ g-8951 /  prz

A G E N C Y JN Y  zakład budowlany — 
zatrudni murarzy, tynkarzy, deka­
rzy (brygady). Zarobki w  systemie 
akordowym nieograniczone. — Tel 
47-18-51. ___________________g-13356

P R A C O W N IK Ó W  przyjmie warsztat. 
Niepołomice. Grabska t.

M M B

F.KONOMISTKI, księgowe 1 kasjerke 
— zatrudni przedsiębiorstwo oań 
stwowe. — Kraków — tel. u-01-21 
wewn. 46. g-2667

SP R ZE D A M  — komputer Commodore 
128 D  z drukarka 1 dyskietkami. — 
Tel. 37-32-45. g-10589

SPR ZE D A M  Regat* diesel, v m  1984. 
metalik, stan bardzo dobry, prze­
bieg 106 tys. km. Kraków, Wrocław­
ska 78 A . tel. 33-55-38.

SPR ZE DA M  dostawczego Opla diesla. 
1982. ładowność 800 kg. przpsz^jbny 
stan bardzo dobry. Konik. Kraków, 
hamernia 18, tel. 37-32-45.

g-10587

PRZYCZEPĘ  kempingowa oraz spa­
linowy młot kujący duiej mocy — 
sprzedam. Tel. 55-36-60, (18—20).

g-10228

T O K A R Z Y  — frezerów «* ślusarzy — 
przyjmie zakład rzemieślniczy. Kra 
ków, ul. Rękawka 49. g-10192

Z A K Ł A D  rzemieślniczy — zatrudni 
tokarzy — ślusarzy. — Wieliczka, ul 
Wygoda 50. _____________________g-10190

S K O D Ę  105 S, model 1984 — sprze 
dam. Tel. 24-54-06. g-10258

M-4 — własnościowe, dzielnica Pod­
górze — sprzedam. — Oferty 12813 
„Prasa’* Kraków, Wiślna 1.

ŚRÓDMIEŚCIE! 3-pokoJowe, 90 mt - 
telefon, ogrzewanie elektryczne — 
zamienię na mniejsze, 50—80 mt, z 
telefonem. Oferty 10594 „Prasa”  Kra­
ków. Wiślna 2.

Z A TR U D N IĘ  młoda pracownice do 
biura w  Krakowie — na 6 godzi? 
dziennie oraz pomoc domowa na sta- 
łe, w  Zakopanem. Zakopane — tel 
25-80.__________________________  K-1043:

W 1E2Ę „Hitachi” , telewizor 21 cali, 
magnetowid „Sanyo" — sprzedam. — 
Tel. 55-38-66, wewn. *92.

g-l#417

S T U D E N T O W I  wynajmę mieszkanie. 
Oferty 10557 „Prasa”  Kraków. Wiśl 
na 2.

M YŚLENICE! Sprzedam dom super- 
komfortowy. — Oferty 9340 „Prasa" 
Kraków. Wiślna 2.

SPOl.KA  podejmie współprace w 
formie prac zleconych z protektan 
taml 1 kosztorysantami rółnych 
branż. Tel. 55-39-27.

g-9222

S P R Z E D A M  IM  p. wrzesień 1979 — 
przebieg 55.000 km, w  dobrym sta 
nie, pierwszy właściciel. —  Oferty 
10329 „Prasa”  Kraków, WMlna 2.

M A Ł Ż E Ń ST W O  lekarskie — przyjmie 
panią do prowadzenia domu — ul 
Szlak 20/3, po 14.

K-UMU

ZA M IE N IĘ  pokój z kuchni* —  #  
Warszawie — na Kraków — Krowo­
drza. Oferty 102M „Prasa** Kraków, 
Wiślna i.

PR Z Y JM Ę  opiekunkę do dzieci, w a­
runki bardzo dobre. —  Tel. 12-40-33, 
wewn. 278. K-10261

W Y N A J M Ę  lokal sklepowy — za 
atrakcyjną odpłatność. Oferty 10262 
„Prasa”  Kraków. WUlna 1.

M U R A R Z Y  —  zatrudni zakład budo 
wlany. Tel. 21-11-41. V. g-10307

P R A C O W N IA  krawiecka — Zatrudni 
panie umiejące szyć. Tel. 22-50-56. 
(8—10). g-10298

G A R A 2  murowany. Nowa Ruta __
kuplą. Oferty 10294 „Prasa”  Kraków 
Wiślna 2.

S P R Z E D A M  tanio, lepar do parkietu 
Tel 21-61-95. g-10291

P O W R A C A JĄ C Y  kupi działkę budo­
wlaną, w  Krakowie lub bliskiej oko 
llcy. Teł. 37-40-27, (20—22). 

________________________  g-10239

SP R Z E D A M  mieszarkę piekarska 
używaną. Tel. 33-43-90.

K-102B0

P O L O N E Z A  1,1 LE , 1987 — «nrr. 
dem. Tel. 21-26-31. B '  

___________________________ g-10282

PO SZU K U JĘ  mlesżkanla do wyna 
Jęcia — czynsz nieistotny. _  Ofer?v- 
1030* „Prasa" Kraków, Wiślna a.

S ło n e c zn ie

Polska p o ł u d n i o w a  j e s ^ p o d ^ w p ł y -

przewiduje,

że dziś będzie z a c h m u r z e n i e  małe
miejscami u m i a r k o w a n e .  Ranomgły

utrzymujące się miejscami do go- 
południowych. Temperatura

SmaSlnTa< S U ddo
wschodni. W  Tatrach w  dzień 1, 
w  nocy —5 st. Wiatr słaby, zmien-

Prognoz* orientacyjna na nuta, 

pną dobęi od wschodu wzrost n ,  

chmurzenia, możliwe opady dewcm, 

O d  8 do 12 marca będzie ciepłą

Ciśnienie atmosferyczne w  Krak,,, 
wie na wysokości lotniska w Bali. 
cach z « bm. godz. 13: 749,2 mm, t] 
998,9 hPa, spadek ciśnienia.

Słońce wzeszło dziś w  Krakowi* 
o godz. 6.11, zajdzie o 17.32. (k)

Nów Księżyca i częściowe zaćmie, 
nie Słońca niewidoczne w  Polsce; 
zaćmienie widoczne będzie: na Ha. 
wajach, na płn.-wsch. Pacyfiku, w 
pin.-zachodniej części Ameryki P6i. 
nocnej, na Grenlandii i w  p}n_. 
-wschodniej Azji (płw. Czukocki).

Nr 3j

WCZORAJ W KRAJU I NA ŚWIECIE
<f ) ■  rw s p s A0̂

S l S u  ^ p r S L obuBreSort6w w  b ,  Obecny by, an,

ba| | d K U B T ^ ^ A ^ K A N . W przyimując listy uwierzytelniające od 

nowego ambasadora Kuby przy Watykanie Fermina Rodngueza Jan 
Paweł II z zadowoleniem powitał klimat dialogu ; lepszego porozu- 
S a  między państwem a Kościołem katolickim w  tym kraju. 
Nowy ambasador przekazał Janowi Pawłowi II posłanie od kubań- 
S  przywódcy Fidela Castro, zawierające pozdrowienia Papiei 

odwzajemnił pozdrowienia, dołączając do nich życzenia „materialne- 
i duchowego po wodzenia” dla narodu kubańskiego.

■  Z A K O Ń C Z E N IE  Z J A Z D U  IN T E R R U C H U . W  Tallinie zakoft- 

czyi się pierwszy zjazd intemacjonalistycznego ruchu ludzi pracy 
Fetnnii Około 750 delegatów, reprezentujących ponad sto zespołów 
pracowniczych, ™w7erdLiło statut i program Interruchu, który sta- 
wia sobie za cel przestrzeganie praw i obronę interesów mieszkań-

ców Estonii, niezależnie' od ich narodowości._________
|g| o  S T O S U N K A C H  N A R O D O W O Ś C I O W Y C H . Praprzyczyną 

wyraźnego wzrostu napięcia na tle narodowościowym w  Estonii sta­
ło się niezadowolenie rdzennej ludności bynajmniej nie z rzekomej 
„rusyfikacji” lecz z tego, że przez długi czas nie uwzględniano na­
stępstw narodowo-etnicznych rozwoju społecano-gospodarczegd re­

publiki. Taka jest opinia członka Akademii Naulk Estonii Jasna Re.

ba||| L IK W ID A C J A  „B IA Ł Y C H  P L A M ” . Komitet Centralny Ko­

munistycznej Partii Ukrainy podjął ostatnio uchwałę, mającą na 
celu usuwanie ,białych plam” w  historii Ukraińskiej SRR.

flR 11 O F IA R  Ś M IE R T E L N Y C H  K R W A W Y C H  ZAMIESZEK. 
11 osób zostało zabitych, a ponad 100 odniosło rany w  wyniku krwa- 
wych zamieszek, do których doszło w  stolicy Tybetu —  Lhasie.

Skromna oferta
(Dokończenie ze str. 1) 

warsztaty i punkty, czują się 
zagrożone. Minister Urban za­
powiadał, że od stycznia wej­
dzie w  życie nowy system podat­

kowy. Tymczasem nie dość że 
nie wszedł nowy, to przestał być 
aktualny stary, i nie wiadomo, 
czego się trzymać. - -- 

Druga ważna-s.prawa, to usta­
wa o rzemiośle. Wiadomo tylko, 
że przynależność do . cechów 
i lab Rzemieślniczych będzie 'do­
browolna. Krakowska Izba przy­

znała, że obecna sytuacja zmu­
siła. ją do prowadzenia działal­

ności gospodarczej. Dotąd wy­
starczały dotacje. Czy jednak o- 
becne poczynania przekonają 
rzemieślników do Izb —  nie wia­
domo.

Przy okazji warto chyba po­
wiedzieć, że sprawy przyszłości 
rzemiosła, nie weszły pod obra­
dy krakowskiej Rady Narodowe], 
Uznano widać, że rzemieślnik 
może Sobie radzić sam...

(e)

Przeciw wywozowi żywność/
(Dokończenie ze str. 1) 

clawia wywoził żywność, odzież i 
kryształy.

Dokładna lista zatrzymanych 
artykułów żywnościowych jest 
bardzo długa stwierdził Z. Jan­
czyk, Niektórzy pasażerowie po­
ciągów udających się przez Ber­
lin Zachodni widząc skrupulatną 
kontrolę celną pozbywali się 

nadmiaru żywności wyrzucając 

ją do ubikacji wagonowych lub... 
prosto na peron dworca w  Rze­
pinie. W  ten sposób zmarnowano 

wiele kilogramów masła, wędlin, 
jaj. Swoisty rekord pobił turysta 
Tomisław K . u którego celnicy ze 
Świecka znaleźli w  samochodzie... 
całego prosiaka i kozę. Zwierzęta 
były martwe i przeznaczone do 
tzw. rozbiórki na zachodniober- 
lińskim bazarze.

Jednocześnie służby graniczne 
zauważyły u ok. 100 polskich o- 

bywateli powracających z Berlina 
Zachodniego pieczątki tamtejszych 
służb z nadrukiem: zakaz wjaz­
du do Berlina Zachodniego.

G U C  przypomina, w  związku z 
eoraż większym wywozem  przez 
naszych obywateli żywności po­
za granice kraju, ie wywóz tych 

artykułów z Polski nie jest za­

broniony pod warunkiem, ie jest

ona przeznaczona do konsumpcji 
to czasie trwania podróży: Wywóz 
artykułów żywnościowych w 
większych ilościach jest dopusz­
czalny pod warunkiem uiszcze­

nia 300 proc. cła. Wielu turystów 

liczy, że ostatnie dokładne kon­
trole bagaży naszych obywateli 
udających się głównie na zachód 
Europy niebawem się skończą. 
Nic z tych rzeczy —  stwierdził 
Z. Janczyk. Z  tym niekorzystnym 

zjawiskiem będziemy walczyć 
tak długo, dopóki całkowicie ono 
nie zaniknie —  powiedział rzecz• 
nik prasowy G U C .

Postępowanie , 

dyscyplinarne wobec 

4 studentów 
K R A K Ó W  (PAP). Rektor Uni­

wersytetu Jagiellońskiego prof- 
Aleksander Koj poinformował 

ministra edukacji narodowej, że 
polecił wszcząć postępowanie dy­
scyplinarne przeciwko czterem 

studentom Decyzja ta ma zwią­
zek z organizowanymi parę dni 
temu na ulicach Krakowa demon­

stracjami studenckimi. O  wyni* 
kach postępowania opinia publl* 
czna zostanie poinformowana.

Małolaty okradły sklep „Pewexiiii

W ,‘* W  Krakowie, przy 
ul, Kościuszki, w  kamienicy pod 
numerem 18 jest niewielki sklep

B v t r ^ . ^ ranŻy ^ y w c z e j !

?7 30 ^ 2ie 3, •około S<*feiny 
17.30, kiedy to mieszkaniec tejże
posesji usłyszał dobiegające z

podwórka od zaplecza pewexow-
stoej placówki, dość dziwne od-

^  piłowano metal, 
potem rozległ się brzęk stłuczo­
nej szyby. Okazało się, ie ktoś 

włamał rię do wnętrza dolaro-

S e SSLê Pr“2 Otoo wybie"
i w -  ? Podwórzec. Sąsiad na- 

°  dokonanym prze­
stępstwie zawiadomił milicję. Na 
miejsce skierowano radiowóz dy-

2 ^ *  tym rejon ie^a  jego 
załoga ujęła sprawców.

Jakie było zdziwienie funkHn

kiedy p r S S ; 
się że „Pewex” okradły po two-

t. «in?sr'G«£'^n,r

brat Grzegorza —  Piotr to dopie­
ro... U-latek! Jak się okazało, 

przepiłowali trzy kłódki zabez­
pieczające kraitę okienną, wybił1 
szyibę i tą drogą dostali si?™ 
wnętrza sklepu. Co skradli? Pa­

pierosy, słodycze —  w  tyra cze' 
koladę. i gumę do żucia, piwo *  

puszkach, soki owocowe, a 
że banknot. 5-dolarowy i 6® 
nów dolarowych Banku PKO s 
Zatrzymanych milicja skierow*' 

ła do Izby Dziecka, (t)

Koledze
Stanisławowi 

Jędrze jeżykowi
serdeczne wyrazy w s p ó ł w ^  

*  pow oda  śmierci SI08T® 

składa

Tespół „ 
„Dziennika Polskie*®




